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zostały rozprószone. 
(Od własnego korespondenta) . \ n y c h 1T1as chłopskich, chcących zająć Bu-

Bukareszt, 8. 5. — W ciągu dzisiejsze kareszt. 
*° przedpołudnia udało się rządowi ru­
muńskiemu 

usunąć grożące mu niebezpieczeństwo 
z<»machu stanu ze. strony zrcwoltowa-

. W tej sprawie otrzymujemy w ostat­
niej chwili następujące wiadomości: 

Kilkadziesiąt tysięcy chłopów, 
zepr?.nych na kongresie w Alba Julja ru-

„BLUSZCZ" 
szczu" przynosi na 
kicj poświęcony nlcod/AHj 
c Joteyko. W ..Ponuro) < 
i porusza zatrważająca•'• 
ieży szkolnej, M. N Szplfl 
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j icty do działalności „ d f l 
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arzcwskleeo „Ubogi k f l 
ej .Wędrówka z w i a l r o l f l 
[ów „Miasto l-'ata MorsaJl 

do pomocy ofiarom 
I „Poemat o ziemi", Z 
c", S. Zahorskiej „Obr 
reg innych. W dział 
t y " M. Czcrkuwskie. 

Zjazd Pracown. Instytucyj Użyteczności Publicznej. 

lekarzy specjalistów 
lekarsko-dentyityczny ul 
chodnia 27 (rój Kon iU* 
chorób, wszyitkich n > • -<-\' 

- 7 wiecz, 
Lampa karar.owa, Elektry«*J 
ipatrunkl. Poradnia dla nifl 
korony iłote i zęby .z ia e " 

ned. Dok tó r 

| Wczoraj zakończył swe obrady zjazd 'Pracowników lnstvtucvi '- Użyteczności 
publicznej w Łodzi. Na zdjęciu uczestnicy zjazdu 1. p. Woidan Stanisław, przewód 
n'czący. 2 
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Sprawcą zamachu na radcę Lizarewa 
Przewieziono do więzienia na Pawiaku 

[Od własnego korespondenta). 
arszawa, 8. 5. — Sprawcę zamachu 

radcę poselstwa sowieckiego Lizare-
C rzego Wojciechowskiego przewie-

wicczorem z aresztu po-licy" wczoraj 

więzienia na Pawiaku-

Wraż z nim pomieszczono łam. 13-tu are­
sztowanych emigrantów rosyjskich mię­
dzy innymi brata jego Sergiusza-oraz pre­
zesa komitetu rosyjskiego . 

Semionowa. • 
Wszystkich więźniów osadzono w od­
dzielnych celach. : ; 

szyło po wczorajszych nadzwyczaj bu-
rzliwychobradach w drogę, aby po dotar 
cm do Bukaresztu obalić rząd regencji i 
powołać na tron ks. Karola. 

Gabinet wydał natychmiast odpowied 
nie zarządzenia, aby ten niebezpieczny 
ruch stłumić w zarodku, bez użycia prze­
mocy i bez rozlewu krwi . Całą maszeru­
jącą masę chłopstwa rozbito najpierw 

na mniejsze oddziały 
przez zatarasowanie dróg taborami woj-
skowemi i artylerją, pod pozorem odby­
wania ćwiczeń wojskowych. 

Tc rozbite grupy zmuszono do odma-
szerowauia w rozmaitych kierunkach, 
przez co pozbawiono je jednolitości kie­
rownictwa. 

Koleje otrzymały rozkaz stosowania 
biernego oporu, 

t. zn. przyjmowania pasażerów z pocho­
du chłopskiego, ale manewrowania pocią­
gami w ten sposób, by ' te nie mogły do­
trzeć do Bukaresztu i kołowały na bocz­
nych lu jach. 

w ten sposób zgromadzone w Alba* 
Julja masy zostały rozwiezione w rozma 
itc strony i rozproszone. W Alba Julja po 
zesłało jeszcze 

6.000 górników, 
którzy czekają na efekt demonstracji 
chłopskiej. Wobec spalenia na panewce 
planów zamachu stanu i oni prawdopodob 
nie spokojnie-powrócą do domów i swej 
pi acy. 

W ten sposób groźne niebezpieczeń­
stwo, grożące Rumunii zostało 

narazie zażegnane. 

P. MEC. STANISŁAW PAWŁOWSKI 
dyrektor Krajowego Związku Włókienni­
czego, został odznaczony złotym Krzy­

żem Zasługi. 

30 tysięcy złotych 
dla nieszczęśliwych 

Bułgarów 
przeznaczył magistrat 

warszawski. 
Warszawa. S maja. — Magistrat war­

szawski wyasygnował 
130 tysięcy złotych 

dla komitetu pomocy dla ofiar trzęsienia 
ziemi w Bułgarji. Z kwoty tej 5 tysięcy 
wydane będą w naturze w postaci środ­
ków lekarskich i opatrunków. 

P. WŁODZIMIERZ MALISZEWSKI. 
długoletni sekretarz Teatru Polskiego w 
Łodzi, ostatnio referent Wydziału Podat­
kowego Magistratu m. Łodzi, przeszedł 

na emeryturę. 

Śmierć 9 dzieci w płomieniach. 
Straszne skutki pożarów. 

Z Lublina donoszą: 
W majątku pod Lubawą wybuchł no­

cy onegdajszei wielki pożar, który sze­
rząc się z szaloną szybkością, strawił ca­
ły szereg domów i zabudowań gospodar­
czych. Między innymi stanął w płomie­
niach dom, w którym znajdowało się 

siedmioro dzieci. 
Rodzice byli nieobecni. Gdy matka spo 

strzegła pożar, pobiegła pedcm do domu, 
i rzuciła sic w płomienie. Udało sie jej wy­
nieść dwoje dzieci, natomiast pięcioro sya 
liło sie na węgiel. 

Uratowane dzieci odniosły tak ciężk<e 
poparzenia, że w drodze do szpitala zmar­

ły. Matka, którą z powodu doznanych po­
parzeń odwieziono do( szpitala, skutkiem 
ran i pod wpływem rozpaczy po stracie 
dzieci dostała 

1 pomieszania zmysłów; • 
Ojciec chciał popełnić samobójstwo i rzu­
cił sie do studni, lecz uratowano go. 

W tym samym mniej więcej czasie wy­
buchł pożar we wsi Doborów pod Kali­
szem. I tam również nie obeszło sie beż o-
fiar w ludziach.. Spaliło, sie-żywcem dwo­
je dzieci, a 6 mężczyzn i 9 kobiet odniosło 
tak ciężkie poparzenia; że mała jest tylko 
nadzieja utrzymania ich przy życiu. . 

POSHOi Hi IliMł iM ffifl HMU 
Udaremniony zamach. 

'Wilno. 8. 5. — ,W daiiu wczorajszym 
-miasto; zostało poruszone- • / ' 

niecodziennym' wypadkiem. 
Mianowicie w -mieszkaniu komendanta re-
2eV\yy policyjnej Wilnie aspiranta Bi-
lfJNy zjawił, sie • , . - . „ - . - V 

starszy postefunkowiy 
Mamni i po krótkiej sprzeczce wydobył 
rewolwer.. Padł-strzał.., 

Aspirant BiMłło został \ . 
draśnięty lekko kula 

w rękę 1 nie chcąc dopuścić do drugiego, 
terzału rzucił się na posterunkowego i po 
krótkiej walce , •-.;•-> 

obezwładnił go. 
Przyczyną zamachu było ukaranie poste­
runkowego Maniniiego-za 

przewinienia służbowe. 
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Generat Nogaczi wodzem armji operacyjnej. 
Londyn, 8 maja. — Z Tokjo donoszą o zerwa­

niu rokowań japońsko -duńskich, toczących s'e na 
tle wypadków w Tsi-Nan-Fu. 

Według informacji z Szantungu, spodziewają 
się nowych walk pomiędzy chińskfem wojskiem ar 
mii południowej a oddziałami Japońskiemu Japoń­
czycy umocnili swoje pozycje pod Tsl-Nan-Fu, ota 
czając jc okopami 1 drutami kolczastcmi. 

Naczelne dowództwo wojsk japońskich w 
Szantungu objął gen. Nogaczi, osobisty przyja­
ciel mikada, b. -•><• i sztabu generalnego. 

Nogacz udał sfe do Tsinc-Tao, skąd przybyły 
jut pierwsze posiłki do Tsl-Nan-Fu w sile 1000 źoł 
nierzy 

Japończycy przyby|i samochodami wobec zer­
wami mottu na rzece Żółtej 1 przerwania komu­
nikacji kolejowej. 

W Tsing-tao wylądował dalszy oddział, japoń­
ski, złożony z 2 tysięcy żołnierzy. 

Po Tsug-Tao wysyła Japonia 8 kontrtorpi-
doweńw, 7 kanonierek japońskicli udaje sie do Swa 
(.•u I do Kantonu Na wydatki, związane z wylą­
dowaniem dotychczasowych wojsk Japońskich wy 
znaczono 20 miljonów jenów. 

Japończycy koncentrują pod Szanghajem ołcrc-
ty wojenne oraz wysyłają równocześnie z Kore! 

i z Portu Artura nowe transporty 
wojsk w »tle 15 tysięcy. 

JAPONIA W TSINGTAU. 

Japonia obsadziła swemi wojskami 
Tsingtau co wywołało szereg walk z Cliiii 
czykami. 

została wrączona dzisiaj rano posłowi Patkowi 
Moskwa, 8 maja. (Telegram wł. „Łódź. Echa do Polski, zredagowana w nadzwyczaj'pstrym to-

Wiecz.") — W dniu dzisiejszym rostał przyjęty r.łe. Cziczertn zarzuca Polsce umyślne tolerowanie 
przez komisarza spr. zayr. Czlczeraia poseł Paitek, zamachów na przedstawicieli sowieckich, 
któremu została wręczona nota rządu Sowietów , 

\ nim przea sanem i 
23 osoby skazano na wiązienie. 

Bytom, 8. 5. — Zakończyła się tu rozprawa 
przeciwko 24 członkom bojówki niemieckiej, oskar 
żonym o napad na zebranie polskie w Rozbarku 
tod Bytomiem. 

Rozprawę zamknięto o godz. 13 ej, poczem po 
dwugodzinnej przerwie przewodniczący o godz. 
15-ej ogłosił wyrok, 
w mjyśl którego z 24 oskarżonych ieden został u-
wolniony, a 23 skazanych na karę więzienia: miu-
nowfcie przywódca bojówki Mampf na 8 miesięcy, 
5 oskarżonych po 6 miesięcy, reszta po 3 miesiące 
wiięzienia. 

Dwie dziewczynki pod kołami 
pociągu osobowego. 

Jedna zabita, druga żyje. 
Z Częstochowy donoszą: 
Pasażerowie pociągu osobowego nr. 

1032. powracającego z Herbów do Często 
chowy, bvli świadkami 

przerażaiacego wypadku. 
• Na nasypie kolejowym w pobliżu szyn 

we wsi Kawodrza Dolna na 14 kim. od 
Częstochowy bawiły sie pozostawione 
bez onicki 

dwie dziewczynki: 
4-letnia Władysława Barwaniec i 6-Ietnia 
Irena Barwaniec. zam. w Kawodrzy. 

Ody pociąg wyłaniał sie z zakrętu, star 
sza dziewczynka, nie słysząc turkotu nad 
ieżdżającego pociągu z powodu silnego 

Kredyty na budów? domów drewnianych 
100 milionów złotych na pożyczki budowlani 
przeznacza w b. roku Bank Gospodarstwa Krajowego. 

Warszawa, 8. 5. — Wydział budowla­
ny Banku Gospodarstwa Krajowego wy­
da w bieżącym roku kredytowym t. j . 
1928/29 

100 miljonów złotych 
na pożyczki budowlane. Zgodnie z roz­
porządzeniem wydanem do dekretu o roz 
budowie miast pierwszeństwo do otrzy-

Wszystklm oskarżonym sąd przyzhał 
warunkowe zawieszenie kary. 

mianowicie skazanym na 8 względnie 6 miesięcy, 
po odsiedzeniu połowy kary, reszcie zaś po zapła­
ceniu grzywny w wysokości 50 marek płatnych 
w ratach miesięcznych po 5 marek. Wszyscy 
oskarżeni zastrzegli sobie prawo wniesienia re­
wizji. ' 

Po ukończeniu rozprawy oskarżeni uformowali 
się w czwórki I przeszli pochodem przez miasto, 

śpiewając pleśni antypolskie. 

wiatru, ujefa młodsza za reke i nie oćlwra 
cajac głowy, podeszła pod nadjeżdżający 
parowóz. Tłok parowozu, udetzaiac w gło 
we. jedno z dzieci zabił na miejscu, drugie 
zaś silnem uderzeniem odrzucił na nasyp. 
Wszystko to działo sie w oczach wyglą­
dających oknami pasażerów. , 

Gdy pociąg zatrzymano .okazało sie. 
że jedna.z dziewczynek. 4-lctnia Włady­
sława zmarła na miejscu, druga i'aś. 6-let 
nia Irena, dawała słabe oznaki życia. 7a-
jęto sie wiec natychmiastowa akcia ratow 
nicza i po doprowadzeniu do przytomnoś­
ci odwieziono ja w stanie ciężkim do szpi 
tala w Częstochowie. 

Tajemnica rzeki Prosny. 
Trup bez marynarki. 

Kalisz. 8 maja. Wczoraj po południu z rzeki 
Prosny, obok wsi Popówek, za Kaliszem, wieś-
liacy wyłowi l i 

zwłoki topielca, 
będące już w stanie całkowitego rozkładu. 

Tożsamości zwłok, z powodu braku jakichkol­
wiek dokumentów osobistych nie ustalono. To­
pielec zdaniem lekarzy leżał w wodzie od kilku 
tygodni. Jest to mężczyzna średniego wziosłu, 

m e d . 

jp był dobrze zbudowany, lat około 30. 
bez marynarki, 

w czarnych w białe paseczki spodniach, bielizna 
biała płócienna, czarne trzewiki sznurowane z pod 
kówkami Kto mógłby udzielić w tej sprawie in­
formacji, mogących przyczynić się do ustalenia 
tożsamości zwłok, proszony jest o zgłoszenie się 
w Wydziale Śledczym policji kaliskiej. 

Dr . 

I 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
.korne, wenerycz­
ne i moczopłciow. 
Naświetlania lampą 
kwarcową f prom. 

Roentgena 
( e b s e m a t y a a 
w o t w o r y z ł o ­

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 1]—3 
i od 6—9 po poł. 

Dziś premjera! 
Wielki dramat erotyczny p.t. 

W rolach głównych: 
DOLORES COSTELLO 
i JOHN BARRYKORE 

Następny program: 
S Z A L O N A N O C 

niania kredytu będzie miała budowl 
małych mieszkań, 

nie większych niż 3 pokoje, przyczep 
ulg procentowych korzystać będą "* 
dzielnie mieszkaniowe, organizacje 
czne i samorządy. Nowością będzie 
lanie kredytu również na budowę 

domów drewnianych. 

Manjak w Ministerstwie Skarbu* 
Desz.cz dymisyi spadł na głowy urzędników* | J g 0 * * 1 1 , 

(Od własnego korespondenta)* 
Warszawa. 8. 5. W Mihństerstwiic Skar 

bu zjawi'! się wczoraj jakiś 
solidny pan 

i wszedłszy do gabinetu sekretarza o-
śwtodtzyf że jest 

nowym ministrem skarbu 
i zamierza niezwłoczniic objąć urzędowa­
nie. Wobec opozycji woźnych f perso­
nelu nieznajomy wpadł w pasję i jednego 
z fiinkcjonarjuszów miniisterstwa 
„zawiesił" w czynnościach służbowych, 
drugróinU Udzielił natychmiastowej dymi­
sji, zaś trzeciemu podwyższył pensję, 
udzielając mu jednocześnie urlopu bezter-
mim owego* 

Dymisje poczęły sliię sypać 
na prawo i lewo. 

Krótki p 
Humor Yankesa p o r ó w 

lepiej z humorem Anglika, 
suchy jeszcze, ba i rdz ic j 
ponadto — trochę obcesc 
nie są 

wiecznemi dzi 
Lubią patrzyć n a to , ja] 

my trochę d r a s t y c z n e w 
cieszą się u nich n a j w i c k : 

Pamiętamy jeszcze f i l m Dopiwo policja zdołała usunąć mcpoM x 

nego gościa z gmachu Ministerstwa«• •—--
bu. Oświadczył on, że nazywa się 
mon Hammer i pochodzi z Qes 
(województwo lwowskie). Do W 
wy przybył, jak twierdzi, w celu 

objęcia teki skarbu. 
Okazało się, że już wczoraj ramo za 
wał on gmach sejmowy, skąd go 
wyrzucono. Jest to spokojny 
znany władzom lwowskim. Odesłań?!] 
stanie pod opiekę do rodziców 

Katastrofa podczas raldu samochodowej 
3 osoby ranne. 

Z Zakopanego donoszą: 
Zorganizowany przez krakowski klub automo­

bilowy raid samochodowy zakończył sic wypad­
kiem. 

Automobil, prowadzony przez hr. Oborskiego, 
przy w\mijaniu wozu 1 przechodzącej kobiety, 
wpadł z calem impentem 

na węgieł domu, 
położonego w pobliżu drogi. Hr. Oborski • J 
szofer wypadli z auta, uderzając o ścIaB* " 
wami. 

Przechodząca kobieta, niejaka Katarzyn 1 

toś, doznała ciężkich obrażeń ciała, tak że W *fj 
talu przystąpiono natychmiast do operacji. 

Dramat kupca tytoniowego. 
Ponurą zagadkę rozświetli niewątpliwie policja 

Konin, 8 maja. Ubiegłej nocy w mieszkaniu wadzenia dochodzenia. 
właFiiem w Koninie przy ulicy Kaliskiej powiesił 
się bogaty kupiec tytoniowy^ 
4Ż-letnl Franciszek Ranygier. Zwłoki meta wiszą­
cego na haku wbitym we framugę drzwi zauwa­
żyła rano żoiuu 

Zwłoki zabezpieczyła policja do czasu przepro-

Frzy czyny samobójstwa dotąd nie ustało*! 
Ranygier uchodził za 

człowieka solidnego 
i cieszył się poważaniem mieszkańców Kflł 
Zagadkowa śmierć R wywołała ogólne porusw 
wśród mie/scowego kupiectwa. 

Gdzie się podziała Anusia? 
Poszukiwanie zaginionej dziewczynki 

ł ód/. 8 maja. W ubiegłą niedzielę podczas uro­
czystości poświęcenia miasta-ogrodu w Poddcbi-
nie ood Tuszynem, zginęła 8-letnia 

Arna Piestrzyńska, 
córka, mieszkańca Tuszyna Dziewczynka zgubi­
ła rodziców w tłumie. Poszukiwania rodziców 
pozostały •>•! wyniku. Zaginionej dotąd nie od­

naleziono. Dziewczynka Jest jasno-blondT^ 
średniego wzrostu, ubrana była w granatowa 
klenkę, czerwoną czapeczkę i żółte buciki, 
dziano ją Idącą 

w kierunku Łodzi. 
Zaginionej poszukuje zawiadomiona o po*4 

szem policja powiatowa. r / • »• 

szczycie drapacza chmur. 
rZysze trzymają dla niej 
sieć ratunkową. Ale Ch 
wagi Odchodzi w głąb 
ka oczy i nabiera rozpęc 
w oknie obok ukazuje się 
ta, rzuca się na rozposta 
zostaje natychmiast usuni 
rv w chwile potem. zde< 
•wreszcie, skacze z zamk 
oczywiiście pada na brul 
europejskiem pojęciu kosi 
no życie. Ale Chairl'ie'mu 
dziestego piątego piętra n 
°7. Wychodzi cały z oki 
i niepokoją go jedynie py 
deptamem obuwiiu, które c 
ran-.lic. 
•ł Dowcip Yankesa jest 
Mysłowic arnerykausk 
niądz" stosuje się nietyTK 
desach, ale 

nawet w litera 
którą przyjmuje sftę wpig 
*fl temfl są short stories 
~~ opowiadania złożone : 
"flekiedy tylko trzydziesta 
Wią dziwną mieszaninę i 
°ej naiwności i humoru. 

Bernard Shaw cewi 5 
8o z autorów tych „krót 
'uakomitego O. Henry, 1 
^Pisał najpiękniejsze z 
^wiadań. 

Oto ono: 
...Chłopiec kocha dziw 
"tedny, jak mysz kośoielr 
Dosiada. Ma tylko cudo* 
"lond włosy: cliłopiiec za 
r e k , oddziedziczony po o 

Zbliiża się Gwiazdka, 
"^etn jatórnś uradować 

i ona myśli dla nic 
"^si swój zegarek do am 
zżymane zań- pieniądze 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

w środę, dnia 9 maja r. b. przed ko- bie I komisariatu policji o nazwiskach" na Ŝ J 
misjami poboroweml winni się stawić następujący 
poborów i: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomorska 18). 
Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w obrę­

bie III komisariatu policji, o nazwiskach na litery: 
E, F, G. do Gaj, 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogrodowa 34). 
Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w obrę-

S, T, U, W,. Z, Z. 
Przed komisją poborową Nr. 3 (Żakątna 
Poborowi rocznika 1906, mający odroc^J 

z arł. 36-b ustawy o powszeebnem ottx>wi*1 
służby wojskowej (czasowo niezdolni do slużJ''" 
wojsku staleni), zamieszkali w obrębie V k°1 
sarjatu policji o nazwiskach na litery: A, 0< 
D, C, F. G. 

Łódź, S maja. Dzisiaj o godzinie U rano na uli­
cy Skwerowej, tuż przy dworcu kolejowym, wy ­
darzył siij 

tragiczny wypadek. 
Pcd koła tramwaju Iinji nr. 12 wpadł przebiega­
jący przez jezdnie 13-letnI Zenon Mithorowskl, 
zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 113. 

Chłopiec pod tramwajem. 
Chłopiec znikł pod kołami. Świadkowie * 

padku unieśli wagon 
1 nieszczęśliwego wydobyl i z pod kół. MichotJ 
skl uległ potłuczeniu głowy i biodra. Od* j 
go lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego) 
szpitala dziecięcego Anny - Marjl. Stan niesrfl 
śliwego chłopca bardzo ciężki. 

Zdarzenia i wypadki. 
) ICwiązck robotników włókienniczych w 

Łodzi wystosował do Ministerstwa Pracy memo­
riał, w którym domaga sł« 15-procentowej pod-
•wyżjki płac.' 

Robotnicy łódzcy zaznaczają, iż zwracają się 
do min. pracy z prośbą o interwencję, gdyż nie 
chcą dopuścić do strajku. 

W ciągu bieżącego tygodnia odbędzie się w 
tej mierze w Min. Pracy wspólna konferencja prze 
mysłoweów łódzkich z robotnikami 

i—) Polska delegacja do rokowań z Litwą przy 
była do Kowna. Po złożeniu oficjalnych wizyt przy 
stąpfono dzis'aj do obrad. : 

(4^ W-taasie wczorajszej dyskusji w komisji 
budżetowej sejmu nad budżetem ministerstwa o-
świecenia publicznego stwierdzono, że w Polsce 
jest 46 proc. analfabetów 1 że tylko 0 procent, za-
plujących si* na wyższe studja z pcwodu słabego 
przygotowania ;c kończy. 

(~-) Zostały wydane nowe przepisy o uzyska­
niu prawa jazdy samochodami osobowenii,. 

Pierwsza przedg. w a r s z a w -
Londyn 
Nowy-Jork 
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JULES RENARD. 

i ^ gnieżdżę się na pait 
Ponurym; one mieszkaj 

m Moje okno wychodzi 
m a i ą cztery okna, przez 

tylko odsuną rolety, 
czesnym rankiem ukaż nie 

Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. warszawski 
Dolar w obrotach 
prywatnych ° 

Pierwsza przedg. gdańsk^' 
Warszawa 5'j 
Złoty 57. 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlsleisz 

kupowały około godziny 12-ei efektV 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu * \ 

Tendencja spokojna Podaż dosta tec^ 

L Przytknąwszy twar; 
,.a,Ti na nie, a one nie sp 
j a z u . 
. Młoda dziewczyna r 
h a kwiaty wdycha czys 
^ słońca, a matka krzą 
Carstwa. Ani jedna, ni 

to sję, że je śledzę. 
fc Przybywam dopiero i 

^ n y c l t , nowych buta 
»0dbić Faryż. Ale z kt( 

y do nit go się zabrać? 
§j(,; Co dwa tygodnie pis; 

- • V/szvstiko idziie d 

- Tern lepiej, odwat 
I w ten sposób spędzc 

^P-.aż do ogłupienia. 1 

, «*ćzors.r.-i'!, gnamy głoc 
)e^ro go tylko ziispokc 

Gdv fortuna zapuk 
- Z e być prawiie pewną V doniu. 

I I . 
g Mdtąd spodziewam s: 

, n- v nabiorą mueco treśi 
rj.. •»Wszystko idiziie , do 
^ a j do moich bliskich 

http://Desz.cz


Nr. IW 

irewnianyd 
i budowlana 
A/a Krajowego 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-?iia 8 maja 1928 roku. Str. 3 

edzie miała budów* 
eh mieszkań, 
lż 3 pokoje, przycz^ 
:h korzystać beda. 
tllowe, organizacje 

Nowością będzie 
wnież na budowę 
t drewnianych. 

t Skarbu. 
urzędników* 
jęły sAę sypać 
rawo i lewo. 
:dołała usunąć meno* 
nachu Ministerstwa 
' on, że nazywa sto 
pochodzif z Cfles 
lwowskie). Do Wi 
twierdzi, w celu 
:ia teki skarbu, 
już wczoraj rano za 
iejmowy, skąd KO ' 
st to spokojny nt 
lwowskim. Odesłani 
e do rodziców. 

Śmiej się bez przerwy! 

I Krótki przepis zdrowia i długiego żyeia. 
Humor jako uniwersalne lekarstwo. 

flegmatyczny, a 
obeesowy. Ameryka-

ochodoweg* 
węgiel domu, 
Iżu drogi, l i r . Ohorskł • jj p 
auta, uderz.iĵ tc o ścian* ' 

obieta, niejaka Katarryn* " 
h obrażeń clata, tak ze W • 
latychmiast do operacji. . 

9 0 . 
iwie policja. 
nla. 
}bó]stwa dotąd nie ustało**] 
-ii za 
,Mcka toUdnego 
fcanlem mieszkańców Ko*̂  
R wywołała ogólne poru«*J 
i kiipicctwa. J 

isia? 
czynki. 
czynka Jest Jasno-blondt*] 
ubrana była w granatowa 

czapeczkę t żółto buciki. 

ierunku Lodzi. 
ukuje zawiadomiona o po*i 
towa. j -

Humor Yankesa porównać sie daje naj­
lepiej z humorem Anglika, ale jest bardziej 
suchy jeszcze, bardziej 
ponadto — trochę 
nie są 

wiecznemi dziećmi. 
Lubią patrzyć na to, jak ludzie wzajem 
kremem obsmarowuja sobie twarze i fil­
my trochę drasltyczne w swiej wesołości' 
cileszą sie u nich największem uznaniem. 

Pamiętamy jeszcze film z Charlie Chap­
linem, gdzie Charlie jako strażak stoi na 
szczycie drapacza chmur. W dole, towa- . 
rzysze trzymają dla niego w pogotowiiu . 
sfeć ratunkową. Ale Charlie nile ma od- ' 
wagi. Odchodzi w głąb pokoju, przymy­
ka oczy i nabiera rozpędu. Tymczasem 
w oknie obok ukazuje się płacząca kobie­
ta, rzuca się na rozpostartą siatkę, która 
zostaje natychmiast usunięta. Charlie, któ­
ry w chwile potem, zdecydowawszy się 
•wreszcie, skacze z zamkniętemi oczyma, 
oczywiście pada na bruk, co w naszem 
eitropcjskiem pojęciu kos-ztowaćby go win 
JR życie. Ale Charfe'mu ten skok z dwu­
dziestego piątego piętra nie przynosi szko 
?y\ Wychodzi caiły z okropnej katastrofy 
i niepokoją go jedynie pyłki kurzu na wy­
deptane m obuwfilu, które czyści z n'ich sta­
rannie. 

Dowcip Yankesa jest zawsze zwięzły, 
zysłowie amerykańskie: „czas to pffle-

JMz" stosuje sie nietyllfo w życiu, w in­
teresach, ale 

nawet w literaturze, 
"órą przyjmuje sftę wpigułkacli. Pigułka-
W ternil są short storites (krótkie hi&torje) 
* j opowiadania złożone z kilkudziesięciu, 
•niekiedy tylko trzydziestu wierszy, stano-
^ a dziwną mteszanńlhę napięcia, dzilecię-
^ j naiwności i humoru. 

Bernard Shaw oenii zwłaszcza jedne-
*° z autorów tych „krótkich hiistoryj" — 
^komitego O. Henry, który, coprawda, 
"opisał najpiękniejsze z tych zwięzłych 
°Powiiadaii. 
'*M)to ono: ' 
w .>Chłopiiec kocha dziewczynę. Sam jest 
*wry , jak mysz kościelna,' a i ona nic rite 
Pjfc-ada. Ma tylko cudowne, długite, jasno 
Morid włosy: chłopiec zaś ma złoty zega­
rek, oddiziiedzticzony po ojcu. 
, Zbliża się Gwiazdka. Chłopiec pragnie 

jakimś uradować dziewczynę, o 
i ona myśli dla niego. Chłopak za-

n,°si swój zegarek do aiiitykwarjusza i za 
zżymane zań- pieniądze kupuje grzebaen 

do jasnych jej włosów. Ale dziewczyna 
włosy swe obcięła i za odebraną za nie 
zapłatę kupiła ukochanemu łańcuszek do 
zegarka"'. 

Podobne historie tysiąearni ukazują się 
w amerykańskich gazetach i Amerykanie 
rzucają we na nie z upragnieniem. Poza 

tern pilnie śledzą przygody w karykatu­
rach, umieszczanych codziennie w pis­
mach. Rysownik „Chicago-Tnibuue" wy 
nalazł dwa typy, Mutta i Jeffa.. Od lat 
dziesięciu w tej gazecie Mutt i Jeff. 

przeżywają codziennie różne przygody 
przy gotowaniu kawy, na boiisku piłki noż 

Mężem będziesz i tragarzem. 

2ona: — Dlaczego Fifi dzisiaj tak wyje?. . . 
Mąż: — A bo jej się zapewne przykro robi, gdy 

patrzy na mój los. 

Każda kobieta musi być matką. 
Walka z bezdusznym egoizmem kobiet we Francji. 

Nadmierna liczba bezdzietnych mał­
żeństw wc Francji spowodowała poważ­
ne refleksje wśród prawdziwych patrjo-
tek, zaniepokojonych 

o los narodu. 
Powstał nawet związek kobiet, który 

postawił sobie za cci walkę z bezdzietno-
ścią małżeństw i po całym kraju wszczął 
agitację pod hasłem: 

— Mężczyzna mą obowiązek umie­
rać dla kraju, kobieta zaś musi 

rodzić dla ojczyzny. 
Wtedy dopiero nmże być mowa o 

równouprawnieniu, gdy zarówrto mężczy 

źni jak i kobiety gotowi są każdej chwili 
spełnić swą powinność dla kraju. 

Związek Francuzek zwalczających 
bezdzietne małżeństwa, propagując swe 
hasła, widzi cale zło w niezmiernych ego 
izmie współczesnych kobiet, które żyją 
w przekonaniu, iż wszystko winno być 
na ich usługi, a one nie mają 

żadnych obowiązków. 
Uświadamianie kobiet, iż muszą zo­

stać matkami winno odbywać się już w 
szkole i z tą myślą trzeba wychowywać 
młode pokolenia, inaczej coraz mniej bę­
dzie Francuzów. 

nej, przy przemycaniu alkoholu itd. Sv 
poprostu amerykańskfiern [wydaniem nie­
mieckiego „Maksa i Morfitza" W. Buscha. 
Tylko humor jest inny, a cudzoziemiec nie 
kiedy nie potrafi uchwycić sensu dowcipu, 
z powodu slang'u czyli narzecza, w któ­
rym jest wyrażony. 

Wieczorami Amerykanin « 
biegnie do kina 

na ..pictures" (obrazki). Najchętniej na 
filmy z Chaplinem, Haraldem Lloydem lub 
Buster-Keatonem. A kładąc się do łóżka, 
czyta jeszcze zbiór dowcipów Forda. 

Śmiej się stałe! (kcep sinlifng) taka jest 
zasada tego narodu. Śmiej się, humor pod 
trzymuje powodzenie. Yankes potrzebuje i 
podniety śmiechu, bowiem jego pogoń za 
dolarem jest stokroć uciążliwsza, niż wy­
dawać się może j trzeba wiele energji, wia 
ry w siebie i homuru, ażeby „ułożyć so­
bie życie". I od robotnika aż do mlljonera* 

wszyscy łakną humoru. 
Nie da się też zaprzeczyć, że za pomocą 
humoru staje się niekiedy łatwiej przepro­
wadzić rozmaite przepisy niż drogą naka­
zu. Przykładem w tym względzie służyć 
może przepis obowiązujący bostońskich 
tramwajów, podany w następującej for­
mie: „Jeżeli jesteś przyzwyczajony pluć 
w domu na podłogę, pluj i tutaj spokoj­
nie. Pragniemy, byś czuł się u siebie!" 

Pewien kalifornijski plantator umieś­
cił dla włóczęgów następujący humorysty 
cznv napis na swym płocie: ..Kto odważy 
sie przejść'tędy bez pozwolenia, spodzie 
wać sie może prześladowania dwóch nie­
okiełznanych psów. niezbyt uirrzecznio-
nych dla obcych, a także i dubeltówki, by 
najmniej nie poduszkami naładowanej. D:> 
licha' Znudziło mnie wałęsanie sie po mc 
im gruncie"! 

Henry Ford, znany fabrykant samochc 
Uów w Detroit i ponadto najbogatszy czło 
wiek na świecie, wpadł na świetny po­
mysł stosowania 

dowcipu w swej reklamie, 
ale genjalność tego pomysłu polegała na 
porównywaniu jego wozów z hainospolit-
szemi przedmiotami, pudłami do konserw, 
skrzyniami do śmieci i t. p., byle tylko u-
irwalić nazwisko „Ford" w pamięci każde 
go. I metoda ta przyniosła plon obfity. Do 
bry żart i dowcip okrąża świat cały, prę 
tlzej i pewniej niż lotnicy. Humor jest przy­
lepny dla każdego. O tern Ford wiedział 
dobrze i za każdy dowcip, związany ze 
swojem nazwiskiem, płacił oo 500 dola­
rów,, wiedząc co robi. 

Najpopularniejszy dziś amerykański hu 
morysta. Wi l l Rogers. powiedział: „Arty­
kułem zbytu jest przedmiot, wykonany za 
7 dolarów i 73 centy, a sprzedawany za 
20 dolarów". 

Jakże cenny musi być dla Yankesa ar­
tykuł codziennej potrzeby — dowcip, o 
płacany setkami dolarów. 

policji o nazwłskacn" na M 

pobotewą Mr. 3 (Żakatna • 
nika 1906, mający odrocw 
V o powszechnem dbowi* 
[czasowo niezdolni do slużW 
M I M A / ! ; . i i i w obrębie V M l 
azwiskach na litery: A, B| 

m. 
pod kołami. Świadkowie 

unieśli wagon 
/ydobyli z pod kół. Michofł 
ilu głowy I biodra. Od*f 
go pogotowia ratunkowego 
> Anny - Marii. Stan nieswf 
trdzo ciężki. 

rzedg. warszawski 
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edg. warszawsk* 
•) rotach 

J L'LES RENARD. 

, Ja. gnieżdżę się na parterze, wfflgotaiyra 
Ponurym: one mieszkają pod niebem. 

Moje okno wychodź* na śmietnik; one 
p i ą cztery okna, przez które zirana, sko-
x^ tylko odsuną rolety, wpada światło. 
vezesnvm R S M K I Ł R - M ukazuia slile na hałkn-

. Przytknąwszy twarz do szyby, cze-
, a , r i na nie, a one nie spostrzegają mnie 

. Młoda dziewczyna nuci sobie, podlc-
Ł A kwiaty wdycha czyste powiietrze, szu 
Jj- s>'ońca, a matka krząta się około gos-
^parstwa. Ani jedna, ni druga nie domy-

ai«t saę, że je śledzę. • 
ft Przybywam dopiero co z prowincji, w 
.Innych, nowych butach i mam zamiar 
jPdbić Faryż. Ale'z którego końca nale-

y do mfego się zabrać? 
Co dwa tygodnie piszę do domu: 

Wszystko idzie dobrze. Odpisują 

- r-T em 

przedg. gdańsk^'! 

i Warszawę 

.epiej, odwagi! 
^. 1 w ten sposób spędzę całe życie. Czy-
ty^.aż do ogłupienia. Wychodzę tylko 
ą^zars . r .T i . gnamy głodem i powracam, 
J^: 1" 0 go tylko zaspokoiłem, Iub'oszuka-
1 ^ n ; Gdy fortuna zapuka do mych drzwi, 

': c być prawie pewną że mię zastanie 
"omu. 

r w Łodzi. 
zowe w dniu dzisleis*^ 
» codzinv 12-ej efekty I 

i 

u. 
moje biul 

r w żądaniu 

t v ^dtad spodziewani się, że 
, y u - v nabiorą nieco treści. 

'Wszystko idzie , dobrze", jak piszę 
aj do moich blfskićli, oznacza już coś 

niecoś. W istociie, moje sąsiadki zgóry 
wiedzą już, że istnieje. 

Znalazłem się wcześnie na stanowisku, 
z nosem spłaszczonym o szybę. Matka 
trzepała dywany. Nagle zatrzymała się i 
pochyliła, jakby, spoglądała w studnię. 
Dostrzegła mię w głębi i widziałem, że 
jej wargi się poruszały. Córka zbliżyła się 
do niiej i wargi jej poruszyły się również. 
Niiie słyszałem słów, ale nie zawahałem 
się podsunąć fon takiego djałogu: 

Matka: — Jakiś pan nam się przy­
gląda. 

Córka: — Gdzie? 
Matka: — Na dole, naprzeciwko, na 

parterze, około śmietnika. 
Córka: — Rzeczywiście: czy widzia­

łaś go już kiedy? 
Matka: — Nie; a ty? 

Córka: — Ja tam nigdy nie patrzę. 
Jest za ciemno. 

Matka: — To jakiś student prawa. 
Córka: — Raczej medycyny. Biedny 

chłopiec! 
Matka: — Usuńmy się, moje dziecko, 

to staje się żenujące. 
Matka podniosła dywanik. Oddaliły 

się powoli, na pół przymknąwszy oczy, 
Taka była nasza pierwsza rozmowa. 

II I . 
(jdy pogoda dopisuje, moje życie łączy 

się zdała z ich życiem, ale, gdy deszcz pa­
dła, balkon pozostaje pusty. Przysunąłem 
do okna jedyny mój stół i czuwam nad 
swemi przyjaciółkamii. Wystrzegam się 
otwarcia swego okna niefylko z obawy 
przed zapachami podwórza, ale także z 
dyskrecji: Podnoszę tylko trochę roletę f 
patrzę. 

Znam je tylko z ich przyzwyczajeń na 
balkonie: Nigdy nic uczuwam chęci po­

szukania bliskiej ulicy i numeru, gdzite 
mieszkają i jeśli się zabawiłam układaniem 
projektów nie staram się nigdy pomóż 
przypadkowi. 

Zdaje się, że są ubogie; rśe dają nic 
podwórzowym śpiewakom. Przy pierw­
szych tonach harfisty, wchodzą do miesz­
kania i słuchają z ukrycia. 

Żyją samotnie i rzadko mają gości. 
Niekiedy, w niedzielę po południu obca 
osoba składa im wizytę. Bierze krzesło, 
s ;ada, rozmawia przez chwilę z paniami i 
odchodzi. Nadaremnie wychwala balkon, 
ładny widok, dobre powietrze; nie za*rzy-
mują jej na obiad. 

Czy panienka jest ładna? Trudno mi 
to rozpoznać. Ma duże oczy i puszyste 
włosy. Wydaje mi się blada i nile wiłem, 
czy nie ma śladów ospy. 

Nosi peniuary o jasnych barwach J nite 
przestaje nucić niewinnych piosenek, bez 
słów. 

Skoro tylko jakiś kolega do mmfte wpad 
nite, opuszczam firankę. Ale on nite omie­
szka zerknąć tam również. I gwiżdże:-
„Ho, ho, masz szczęście, mój stary!" I po­
syła jej całusa. 

To mnie mocno drażni i gdy tylko tein 
prostak odchodzi sobie, ja nite śmitejn już 
powrócić ną swe,stanowisko, % obawy, iż 
on obraził moje przyjaciółki./Oto straco­
ny dzień i wUJedy pilszę do rodziców: . 

Mam nieco przykrości Ale to nic po­
ważnego i przeminie. 

Nadchodzi ciężka pora i.nie widuję już 
tych, których nie znam z nazwiska.- Ich 
balkon pokrywa się śniegiem, ooioka-dtesz-
czern lub odbija mroźne słonce. 

Czy to.ręka ludzka, czy wllartr poruszą 
niekiedy firanką? a "•::;.<•'{ 

O czwartej zapalają światło. Ono przy­
ciąga mój-wzrok, niby owady. W s w ć j 

podziemnej norze oddaje się memu ulubio­
nemu występkowi: marzę, marzę bez koń­
ca i poddaje się letargowi długiej zimy. 

Potem nagle budzi się wfosha. Wszy­
stkie okna zostają otwarte. Te panie po­
czynają sWroić swój balkon i wynoszą do­
niczki Ja zaś wymknąwszy się z myci. 
ciemności, również otfwieram okno i wy­
chylam się z niego, jakbym chciał pozdro­
wić moje przyjaciółki. 

Dzieli nas szerokość podwórza i wyso­
kość pięciu pięter, ale nite zdziwiło by mię 
zgoła, gdyby one zeszły do mnie, albę* 
gdybym ją jednym skokiem znalazł się 
przy nich. bv uścisnąć ręce matki i ucało­
wać córkę! 

Dojrzawszy mię, dziewczę, bynajmniej 
nie spłoszone, przywołuje matkę i mówi 
do niej półgłosem: 

— Mamo, mamo, mój Artur jest tam 
jeszcze. Dzieńdobry, Arturze! Jak ci się 
powodzi cd zeszłego roku? Wypięknia­
łeś, mój witerny Arturze! 

Mówi te słowa, jak dziecko, co mru­
czy utkwiwszy nos w talerzu. Obejmuj; 
milę ukradkiem, a ja sobie wyobrażam, iż 
ona zwraca się do kogoś innego. Szukam 
••v sąsiednich oknach głupca, z którego 
ona tak drwi i byłbym,dość,nędznymi by 
sr.ę śmiać z niego. 

Nie chcę zrozumieć;"i mam siły 'wysłu­
chać odpowiedzi matki: 

— Tak, twej Artur masie lepiej. Za­
kiełkował w twej piwnicy. . 

Powoli zamykam okno, jak osoba spo­
kojna, której nic osobliwie nile interesuje 
i która chciała tylko zaczerpnąć świeżego 
powetrza. 

A w gardle coś mię dławi. • 

»}na Podaż dosłatec 4 
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Druga żona muzykalnego Polaka. 
Slub groźnego rywala mistrza Paderewskiego. 

Nr. 109 

Spragniony sensacji świat melomanów 
amerykańskich dowiedział sie przed paru 
tygodniami, że znakomity, wszechświato­
wej sławy pianista J. Hoffman, uchodzący 
do dziś dnia za jedynego i to groźnego ry 
wala mistrza Paderewskiego, rozwiódł 
się z pierwszą żoną. p. Marie Corcoran 
Futis i ożenił sie potajemnie z panną, młod 
szą od niego o 20 lat. Obecna panią Hoff­
man jest 21-letma Betty Short. studentka 
muzyki. 

Państwo Hoffman mają już trzyletnie­
go syna. Antoniego i mieszkają w okaza­
łym apartamencie w hotelu „Park Cen­
tral", z liczna służba. 

Kiedy Hoffman rozwiódł sic z pierw­
sza żoną 1 poślubił drugą, pozostaje tajem­
nicą. Władomcm Jest tylko, że Hoffman 
zapoznał się zć swą obecna żona 5 lat te­
mu w studio rrruzycznem Aleksandra Lam 
berta modnego profesora muzyki. Podob­
no bvła to miłość 

od pierwszego wetrzenia. 
W 1924 r. panna Short zamieszkała r 

matką w hotelu Latham. Niedługo potem 
wprowadził się tam Józef Hoffman. Przy­
jaciele jego przypuszczają, że rozwód je­
go z pierwszą żoną nastąpił w owym cza 
sie. a niedługo potem — powtórne jego 
małżeństwo. Pierwszą żona Hoffmana by 
fa siostrzenica zmarłego senatora Eutls z 
I.ouislany. Pvla ona o 10 lat 

starsza od me/.: 
Józef Hoffman jest uważany za jednego 

; najbogatszych muzyków na świecie 

„Dla wielkiego oficera 
Wang". 

Piękne wykopaliska 
starochińskie. 

W ostatnich latach Europa coraz bar­
dziej zaznajamia sie z wcześniejszą 

sztuka chińska. 
Niedawno Jeszcze posiadano jedynie 

wieści o plastykach od czasu dynastji Han 
Ale dwa lata temu. na wystawie u Jama 
nakl w Londynie oglądano 32 bronzy, no­
szące najwyraźniejsze ślady wcześniej­
szej epoki. Na tej samej wystawie oko 
zwiedzających z zachwytem zatrzymywa 
ło sie na jedenastu srebrnych przedmio­
tach z epoki Tang. zakupionych potem do 
British Muzeum. 

Zbiór ten. pochodzący z S87 roku przed 
Chrystusem, obejmuje półmiski, miski, 
dzban na wino i puzderko. Zbiór pochodzi 
rzekomo z grobu Pcj-Huang-Szan. W każ 
dviii razie iukrustacja ziemna dowodzi, że 
wszystkie przedmioty w jednem i tern sa­
mem wykopano miejscu. Cześć przedmio­
tów Jest gładka. c2eść zdobna w ornamen 
tykę „repousse" lub grawirowana. gdzie­
niegdzie uwypuklona złoceniem. 

Prześliczny jest gładki dzban na wino 
i czara, na której napis objaśnia, że spo­
rządzono ją w roku odpowiadającym wła 
śnie rokowi 887 przed Chrystusem, „dla 
wielkiego oficera Wang". Na brzuchatej 
wazie kształtu flaszki odtworzona jest hi­
storia mędrca Chjan-Cu-Ja. którego ,od 
straganu ryb powołano na doradcę cesa­
rza. 

Eksperymenty uczonego 
amerykańskiego. 

Profesor uniwersytetu w Austin (Te-
\as) Muller stwicidził na podstawie po­
czynionych doświadczeń, że przy odpo* 

Wiedniem zastosowaniu 
promieni Roentgena 

można przyśpieszyć 150-krotnie proces 
rozwojowy życia zarówno roślin, jak owo 
ców i zwierząt Przedłożył na to dowo­
dy i otrzymał nagrodę wvznaczoną przez 
Amerykańskie Towarzystwo 

popierania wledzv. 
Okazało sie również, że przy —tym 

procesie przyśpieszanie żvcla — zależnie 
od zwalnianego czy zwiększanego tempa 
działania promieni roentgenowskich otrzy 
mywać można 

nowe odmiany zwierząt 
(narazić eksperymentował orof Miiller na 
muchach — całe szczęście!) i roślin. 
Prof Muller obiecuje, że zwłaszcza w rol­
nictwie, jego metody przyśpieszania pro­
cesu rozwojowego roślin będą miały do­
niosłe znaczenie ekonomiczne. 

Jest OM obecnie dyrektorem instytutu Cur 
tisa. akademii muzyki w Filadelfii, gdzie 
pobiera 100.000 dolarów rocznej pensji 

Józef Hoffman pochodzi z Warszawy, 
gdzie do dziś dnia posiada jeszcze kamie­
nice na ul. Żórawicj. jest blisko spokrew­
niony z artystycznemi rodzinami Rapac­
kich i Leszczyńskich. Ostatni raz występo­
wał w Warszawie na iednym z pierw­
szych koncertów inauguracyjnych Filhar­
monii Warszawskiej i od tego czasu nic 
był w Polsce. 

Podobno I. Hoffman zamerykanizował 
się już zupełnie i z dawna ojczyzną zacho 
wujc bardzo słabe stosunki. 

Polska mowa czarnoskórych. 
Ciekawy objaw pojątności murzyńskiej. 

„Nowinv Polskie" z Milwaukee (Sta­
ny Zjednoczone) podają wyjątkowo osob­
liwą wiadomość o mówiących no polsku 
amerykańskich murzynach. Pismo donosi, 
że z ramienia Instytutu Emigracyjnego w 
Polsce podróżował niedawno oo Teksasie 
PO Stanach na Zachodzie i na Południu, 
gdzie rozrzucone są liczne kolonie polskie 
dr. Gustaw Załecki z Warszawy. Repre­
zentant Instytutu Emigracyjnego zawitał 
w podróży swojej także do New Orleans, 
Stanu Wiscunsin. Jakież było zdumienie 
tir. Gustawa Nałęckiego. gdv na stacji 
New Orleans tragarz murzyn, umiejący 
widocznie odczytać umieszczone na kuf-

Kratcczki sądowe. 

rach polskie nazwisko pasażera. 
wi ł do dr. Załeckiego 

po polsku. 
Na indagacje dr. Załeckiego f j j 

cWaśnił, że w Teksas, skad on noch 
a gdzie jest dużo szkół parafialnych 
rzyni uprosili Polaków. bv z braku 
murzyńskich pozwolili ich dzieciom 
szczać do szkół polskich. Polacy u 
tlili życzenia murzynów I w ten 
wielu murzynów nauczyło Sic dobn 

iczyka polskiego. 
Murzyni ci w rozmowie z soba posf 
sie dzisia* mową polska. 

Wyjeżdżając z Ameryki nrzczniflj 
Tadeusz Kościuszko darowany mu P|3 
Stany 7iednoczonc majątek na oś**S 
dla murzynów. Szkół murzyńskich 1 
jednak w Ameryce jeszcze ciągle bali 
mało. ale pzkoły polskie zgodnlo z j H 
cja Kościuszki szerzą oświatę w ródi l 
rykańskich czarnoskórych obywateli'1 
nawet w mowie polskiej. 

Nagląca 

List donżuana do męża. 
Zamach na cześć kobiecą. 

Nastały takie smutne czasy, że nie­
wiasty nieszezegółnic cenią- swój Itonor 
kobiecy. Na szczęście dotyczy to prze-
wiażme panien. Natomiast mężatki broniła 
czci swej. jak lwice, w czem im tylko 
przyklaspąć nadeży. Cień rzucony na ko­
biety zamężne, cień rzucony niesłusznie 
jest bezwzględnie godzien najsurowszego 
napiętnowania. Mimo to są tacy ludzie, 
którzy nie cofają się przed najnicgodziw-
szem oszczerstwem kobiet zamężnych, 
ric liCząc się z tern bynajmniej, że mogą 
śoJagnąć na głowę niewinnej kobiety naj­
większe nieszczęście w postaci rozwodu 
nawet. 

Tak, tak! oszczercy hulają w najlepsze 
{ tc nie od dzisiaj. Już wielki dramaturg 
Szekspir napiętnował ich w swem prze-
pieknem dziele „Otello". Oszczerstwo 
rzucone na. niewinną słoneczną Desde-
mOnę przez dworaka Jagona staje się po­
wodem jej śmierci. 

A oto cxemplum z roku Pańskiego 1928, 
które miało miejsce w miasteczku na-
szem Łodzi. 

ŁADNA ŻONA. 
Mądrzy starzy ludzie powfeidają, że 

skoro ktoś bierze za żonę bardzo urodzi­
wą pannę, śdiąga na swoją głowę kłopot 
niclada. Mówią jeszcze niektórzy, żc 
ładną ma s'ę nie dla siilcble, a dla dru­
gich. Twierdzenie to jednakże budzi po­
ważne zastrzeżenita. Istotnie ma się kło­
pot z ładną żoną-, lecz innego zgoła rodza­
ju. Faktem fest, że różni donżuani polują 
tła urodziwe niewiasty bez względu na to, 
czy są to panny, mężatki, wdowy czy roz 
wódki. I w obecnych czasach, ogólnego 
rozluźnienia obyczajów, chwilowej prze­
wagi prądów, zmierzających do podepta­
nia świętości węzła małżeńskiego — od­
noszą w wielu wypadkach sukces. 

Przejdźmy jednak do meritum spra-
W V. 

Pan Ludwik K, człek stateczny, pracu­
jący tia posadzie w jednej z większych 
firm włókienniczych poślubił przed rokiem 
młodą pannę z dobrego domu, niewiastę 
wyjątkowej wprost urody. Wydała mu 
się idealnym materiałem na żonę, był prze 
to szczęśliwy. Lecz oto w krótkim czasie 
po ślubie spokój małżonki państwa K. zo­
stał zakłócony przez niegodziwego o-
szczercę. Oszczercą tym był niejaki 
Ignacy Brauman. Nazwisko jego z zado­
woleniem podajemy do wiadomości. Po­
dajemy również jego adres: zamieszkuje 
ten pan przy ulicy Włodzimierskiej 3, 
gdzieś na Kozinach. 

KANDYDAT NA MĘŻA. 
Ten tedy Ignacy oddawna, ba, jeszcze 

przed czteroma laty „dostawiał się" do 
uroczej panny Ireny, późniejszej pani 
K-owej. Może go darzyła przez pewien 
czas sympatją, w każdym bądź razie pew­
na, iż do specjalnego zbliżenia się pomię­

dzy młOclym? nie doszło. Mamo to Ignacy 
w dalszym "cł.ągu szalał za piękną, panien­
ką, spokoju jej wprost nie dawał. To też 
zarówno ona, jak i jej rodzice odetchnęli z 
ulgą, gdy znalazł się solidny kandydat na 
męża w osobie p. K. 

Ślub Ireny był wprawdzie ciosem dla 
Igaiiacego Braumana, nie zrezygnował jed 
nak ze swych romantycznych zapałów. 
Zasypywał mężatkę listami, błagał Ją o 
randicf itd., itd. Skarżyła się biedaczka 
mężowi, ten jednak wyruszył ramionami i 
poradził jej, by się nitó premiowała tego 
rodzaju iwkeemnemi wybrykami. 

Widząc nieugiętość pani K. Ignacy Brau 
main postanowił sie zemścić. Oto wysto­
sował do p. K. list, w którym oświadezył, 
Iż jego 2 p« Ireną łączyły bardzo bliskie 
stosunki, choć wprawdzie nie doszło do 
ostatecznoSciy 

Pan K. Ks? pokazał żonie: Niewiasta 
Tozpłakala s*ę, następnie zaś wpadła w 
gniew i wykoncypowaia skargę do sądu, 
powołując świadków, że nigdy jej nic z 
Braumanem me łączyło poza przelotną, 
zgoła oficjalną znajomością. 

W dniu wczorajszym Brauman stanął 
przed sądem. Przewód w zupełności u-
rowodnił. 8żi list do p. K. był Jednem wflel-
klem oszczerstwem, za które Brauman 
skazany został na 100 zł. grzywny z za­
mianą w razie raeściągalności na cztery 
tygodnie aresztu. 

Nareszcie więc Irena ma spokój. Spra­
wiedliwości stało się zadość. 

Sa-wicz. 

Z dnia na dzień wzrast 
wek, która w obecnej chv 
do dwustu pięćdziesięciu, 
n e ciężarowe we wszyst1 

mach większych zastąpion 
Platformy samochodowe, 
niezwykle szybko filość pr 
chodów osobowych. Jeslt 
to szybciej postępującej < 
dzi, 

Ruch automobilowy w 
spotyka jednakże na jed 
dężoną zaporę: jest nią 

wąskość ulic lód 
zwłaszcza pryncypalnycli 
większej żywotności naba 
ntęcia ruchu tramwajowi 
ulicy Piotrkowskiej na u 
flfej równoległe i otwarciu 
fcłówuej U tylko dla ruc! 
wfcgo. 

Rzecz prosta, że nie 
,, i realizacji tej zrntany w ruc 

„wyspy zapomnienia » I ty, P Q k j nie będzie znicsta 
Niespełna 50 mii morskich na wsC* «y most kolejowy przy u 

od Miami Beach na Florydzie znajduj*! 0 c o magistrat obecny sU 
mała grupa wysepek należących do A«| 'Yckie z Ministerstwem 

Żyje tam 150 ludzi, I Wzrastająca wciąż ltoz 
przeważnie murzynów, J * a z większość ulic po 

a angielski gubernator tych wysp |)OS"J wielkie niebezpieczeństw 
3 żandarmów i eały dzień oddaje sic sjj j)1 0^'- Wraz z ilością san 
tom, tak bowiem mało ma czynności utl -za się ilość nieszczęśliw 
dowyeh. J ^ m a dnia, by kronika p 

I n*ktbv nic nie wiedział o tych *>towata paru cfoocfcd 
sepkach, gdyby nie Bruce Stanley & 
inwalida z wojny światowej. 

Osiedlił się on na wysepce i zalof 
tam bar obficie zaopatrzony we w s ^ 
kiego rodzaju alkohole. 

Nie brakuje tam niczego 
W barze Stanłeya Betheła dostać. 1! 

na szkocką włiisky, w*na francuskie, n 
wa monachijskie, a nawet oryginalna 1 
syjską „wódkę", trzeba tylko mieć l 

t odpowiednią ilość dolarów. W 
I należy przyznać, że ceny nic są skf j 

uc, odbiorcom jednak nie zależy na n 
tiacli. 

Przybijają w eleganckich jaclHachf 
małej wysepki, aby użyć do syta zcikafl 
nych w Ameryce rozkoszy. 

A głód alkoholu jest tak wielki, iż t\ 
Icgainckich miejscowości kuracyjnych • 
rydy odpływa codziennie po kilka im 
tów, wypełnionych po brzegi gośćmi, Wl 
rzy śpieszą do baru Bcthela. 

L>o niedawna sam właściciel sprzed 
wał napoje, obecnie wyręcza go 

beznogi murzyn, 
również inwalida z wojny światowej.! 
Mr. Stanley Bethel zajmuje się dostairc^l 
niiem alkoholu na kontygenł amerykan8"! 

Przedsiębiorstwo jego jest plagą sUł 
ży celnej. 

W malutkich łódkach rybackich płiH 
flaszki drogocennej whisky i najprzcdral 
szych win francuskich i jak wieść g ł o S j j 
miliony litrów alkoholu zdołał już p m 
wieźć Bethel do Ameryki i naturalnie I 
robfł się na tern ogromnego majątku 

samochody, przycz 

dotyczy to dz 
Wiele się o tern pfoało l 
v 'uę składa się w pierw! 
farnych kierowców, którz 
0 ^ bezpieczcńsitlwo i ż yd 

inklinacje do jazdy „k< 
* przeważnie kierowcy s 
^atnych. Jest to bądź o 

' • W myśl zasady „a 

r*zi'li zdanie, iż nie szofer 
gęstym nieszczęściom, 1< 
w sama publica 
Wstrzymując się od wsz 
^ V podajemy w stresz 

xlowe powodowane s; 
ostrożność pubMcznoś< 

1 KRZEWIf lSia 
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Skok malarki z 33-go piątra. 
Na balkonie ^5-go piętra znalazła śmierć. 

Betty Blayney. lat 22. artystka malar­
ka z Chicago, popełniła samobójstwo, bi­
jąc wszystkie rekordy rzucania sie w dół 
ze znacznej wysokości. Niedawno zanotoj 
wano wypadek samobójstwa kobiety, któ 
ra rzuciła sie z 32 piętra hotelu .Morrlson'. 
Pozazdrościła jej widocznie „s ławy" pan­
na Biayney* bo wyjechała winda na 33 vh 
tro i tam wyszła na balustradę, otaczają­
ca jeden z balkonów. Wspiąwszy się na 

kamienną balustradę, wysoka na 5 stóp 
usiadła na szczycie 

i potem rzuciła się na dół. Nie spadła j 
nak na bruk uliczny, ale na balkon, zł 
dujący sie na 25 piętrze, gdzie zginęła 
miejscu, uderzywszy o kamienna posa 
ko. 

Przyczyną samobójczego czynu — 
uleczalna choroba • 

dz 1S. 
Bardzo dobrze 
wie pani. wyja 

.Dani; to dobry prognt 
' , e r v . On sie zna. On wie 
^.odziewać po śpiewaku 

Jest tak bogaty, że < 
P vhonor domu", o firmę. 
^ na moralnej satysfakc 

lia nowej siły śpiewacze 

.i; 

Meksykański artysta podoba sfą komunistom. 
Bankiety na cześć gościa. 

Niezwykłe hołdy odbiera obecnie w 
sowieckiej Rosji meksykański malarz Don 
Diego Rivera, 

Na cześć egzotycznego gościa 
nrzadzala bankiety 

i uroczystości, a meksykański artysta stał 
się jedna ż^najpopularniejszych osobisto­
ści. 

Geniusz jego oświecił sztukę rosyjską 
i nauczył sowieckich artystów w jaki spo 

Q> niż na zarobkach. Y 
j'^'nąć. Asystowałem, ja 
3^ raz przy zawiera 
gJWzy moim szefem a 
j.V'cwakami. Muszę jedna 
t'?dy n i e widziałem, żeb 
^ rad z zawartej z kimś 
« Danią. Ręczę, że zrobi i 
ł 0 ^ karierę. 
n ~~ Oby pańskie słowa 
^ t ( ? — wtrąciła LodziJ 

"?ięcznością rękę. 
'^.."t- ...sławę, kwiaty, SJ 
t, a '^olcimale i mocny r. 

delikatnej dłoni. 
I 9 f e szczerego uścisku 

zyskała dziś wdoph sób powinni malować. abv twórczość 1 

odpowiadała proletariatowi i zmiem j 
nym warunkom socjalnym. J 

Don Diego Rivera otrzymał "kilkafa 1 
cle obstalunków na dekoracje reorezent*! 
cyjiwch gmachów sowieckich ij 
miedzy innemi ma ozdobić freskami wit a U ' Paryżu, studiując t 
ką sale przyjęć w moskiewskicm m' i s t e 

stwie woiuv. . 

n a. 0chti życzliwego czło-
los

 n ' e i nieć lat związa 

XX. 

l ewu. bywała często m 
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skorych. 
irzyńskief. 
zwisko pasażera, n r ^ 
kiego DO nolsku. 
? dr. Załcckiesro muf 
feksas. skad on poch 
o szkół parafialnych 
olaków. bv z braku 
zwolili ich dzieciom 
polskich, Polacy u 

ntrzynów 1 w ten i 
/ nauczyło sie dóbr 

ka polskiego, 
umowie z soba vo$ 
polska. 
z Ameryki pr/.ez«*g 

szko darowany mu On 
mc majątek na oświ 

Szkól murzyńskich I 
/ce jeszcze ciaelc bartl 
' polskie zsrodnio z inj 
zerzą oświato wśród S 
noskórych obywateli. J 
polskiej. 

Wąskie ulice Łodzi. 

Nagląca potrzeba reformy n t t i kołowego 
Szoferzy w swojej obronie. 

zapomnienia"* 
mil morskich na w s d 
na Florydzie zmajdufl 
:pck należących do fi 
ludzi, 

/.nie murzynów, 
niator tych wysp I K * * * ! 

mato ma czynności u*ł 

rw«e wiedział o tycli.M 
nic Bruce Stanley be"! 
y światowej, 
n na wysepce i zatoj. 
zaopatrzony we w s * 
kohoic. 
ani niczego, 
łłeya Bethela dostać. M 
iky, w*na francuskie* 
, a nawet oryginalna I 

trzeba tylko mieć j 
Inia ilość dolarów. 
iać» że ceny twe sa skfn 
idnak nie zależy \i&M 

eleganckich jaclHacbj 
by użyć do syta zakUł 
j rozkoszy. 
ilu jest tak wielki, iż n 
:owości kuracyjnych r | 

uru Bcthela. 
sam właściciel s p n M 
nic wyręcza go 
ogi murzyn, 
a z wojny światowejj 
cl zajmuje sie dostaircfl 
kontygont amerykańsj 

wo jego jest plaga s*1 

(odkach rybackich p ł f l 
ej whisky i najprzcdn*j 
skich 1 jak wieść głosjj 
koholu zdołał już pf j i 
Ameryka i naturalnie "5 
ogromnego majątku. 

tiątra. 
śmierć. 

ido. wysoka na 5 stóp 
i na szczycie 
; na dół. Nie soadła j< 
ny. ale na balkon, ziifl 
)ictrze, gdzie zginęła 
szy o kamienna posad* 

Z dnia na dzień wzrasta liczba taksó­
wek, która w obecnej chwili dochodzi już 
do dwustu pięćd!ziiesięc.iiu. Pojazdy kon­
ne ciężarowe we wszystkich niemal fir­
mach większych zastąpione zostały przez 
Platformy samochodowe. Wzmaga sie też 
niezwykle szybko fflość prywatnych samo 
chodów osobowych. Jeslf to objaw coraz 
to szybciej postępującej europeizacji Ło­
dzi, 

Ruch automobilowy w mieście naszem 
napotyka jednakże na jedną nieprzezwy­
ciężoną zaporę: jest nią 

ważkość ulic łódzkich 
zwłaszcza pryncypałnyeh. To też coraz 
większej żywotności nabiera sj>rawa usu­
nięcia ruchu tramwajowego i konnego z 
ulicy Piotrkowskiej na ulice boczne do 
?'icj równoległe i otwarcie naszej arterji 
głównej U tylko dla ruchu samochodo­
wego. 

Rzecz prosta, że nie będzie mowy o 
reatizacjy tej zmifany w ruchu kołowym pó 
w, póki nic będzie zniiiesiiany ów niteszczęs 
ny most kolejowy przy ulicy Kilińskiego, 
0 Co magistrat obecny stacza boje homc-
tyckie z Mfnisterstwicm Komunikacji 

Wzrastająca wetiąż Wczba samochodów 
*az większość ulic pociąga za soba 
^ielkic nńcbczpieozeustwo dla przechod-
n 'ów. Wraz z ilością samochodów zwdęk 

sie ilość niesaczęśliwych wypadków,. 
"»ema dnia, by kronika pogotowia nile ża­
rtowała paru elwofażby przejechań 
Pfzez samochody, przyczem w szczegól­
ności 
L dotyczy to dzieci. 
Wiele się o tem pisało i pisze, przyczem 

składa się w pierwszym rzędzie na 
faniych kierowców, którzy lekceważą so-
°>c bezpieczeństwo i życie przechodniiiów. 

Inklinacje do jazdy „kawalerskiej" ma-
^ Przeważnie kierowcy samochodów pry 
J^tnych. Jest to bądź co bądź zjawisko 

' - W myśl zasady „andi&itur et altera 
P a T s " zasrągnętismy opinii paru poważ-
nych automobilistów łódzkich, którzy wy­
b i l i zdanie, iż nie szoferzy są winni tym 
gęstym nieszczęściom, lecz 
w sama publiczność. 
w»trzymując s<e od wszelkich komenta-
^V podajemy w streszczeniu wywody 

*ych interlokutorów: 
A więc nieszczęśliwe wypadki samo-
dowe powodowane są częściej przez 
ostrożność pubWcznoścS samej, aniżeli 

nieuwagę szofera, prowadzącego samo­
chód. 

Skoro przyjrzymy sie dobrze ruchowi 
pieszemu i samochodowemu na ulicy, — 
stwierdzimy dokładnie, że przechodnie 
nie daja baczności sami na siebie, przecho 
dzac bowiem przez jezdnie, smiszczaja 
głowy, nie myśląc bynajmniej o tem. że 
w tejże samej chwili mógłby nadjechać sa 
mochód. A jeśli samochód nadjeżdża, to 
nie uważają za wskazane chwili poczekać 
lecz pchaia sie 

wprost pod maszynę. 
Najgorsze sa dzieci szkolne młodsze i 

starsze. Biecaja po ulicy, niby po boisku i 
nie zdają sobie bynajmniej sprawy z tego, 
że moga dostać się, czy to pod samochód, 
czy pod tramwaj. Niejedno dziecko, w i J 

dzac nadjeżdżający samochód umyślnie 
staje na drodze z założonemi rękoma. 

Najgorzej jest na bocznych ulicach, 
^dzie dziatwa maleńka bawi sie na sa­
mym środku 

bez dozoru I opieki rodziców 
czy też służby. 

Tak wiec widzimy, że ludność Łodzi 
wcale nie stosuje sic do przepisów o ru­
chu pieszym i kołowym i na każdym kro 
ku utrudnia posuwanie sie samochodów. 

Przyjrzyjmy sie hmvm miastom cho­
ciażby zagranica. Tam samochody posu­
wają sie w samem centrum miasta z szyb 

kością 50 do 60 kim! na godzinę. Postenm 
kowy daje baczność na ruch samochodo­
w y i publiczność i w pewnych momen­
tach umożliwia jej przejście przez jezdnię. 
Po za tem passanci pilnie uważają 1 sami 
bez wiedzy policjanta przez jezdnię 

nic przejdą, 
nie powodując tem samem wstrzymania 
ruchu samoiazdów. 

Gdyby publiczność łódzka chciała pod 
porządkować sie odpowiednim przepisom 
napewno ilość nieszczęść samochodo­
wych spadłaby u nas do minimum. 

Zwracamy się z najgorętszym apelem 
do rodziców by więcej zwracali uwagi na 
dzieci swe, bawiące się na ulicy. Kierow­
ników szkół zaś prosimy, aby wpajali 
uczniom swym zasady chodzenia po uli­
cy w drodze do szkoły I ze szkoły. 

Publiczność winna poważnie zastano­
wić się nad tem wszystkiera. Niechaj 

nie utrudnia pracy 
organom bezpieczeństwa. Niechaj stosu­
je się do przepisów, a obecny fatalny stan 
rzeczy ulegnie radykalnej zmianie na 
lepsze. 

Ze swej strony związki szoferów i au-
tomobilistów stale wpływają na swych 
członków, by stosowali jaknajwiększą 
ostrożność przy kierowaniu maszyną na 
ulicy. 

K. 

Przemowa wylękłego burmistrza. 
Z Borysławia donoszą: 
W Borysławiu bezrobotni! w liczbie 

około tysiąca osób w tem przeważnie ko­
biety po burzliwym wiecu w Domu Lu­
dowym urządził! demonstracyjny 

pochód przez miasto, 
poczerni uetaiti się pod Magistrat i po w.ywa 
żertfli bramy usiłowali wtargnąć do wnę­
trza. Policja demonstrantów wstrzymała., 
dopuściła tylko do burmistrza wyłonioną z 
pośród demonstrujących delegację. Ze 
względlu na groźną postawę tłumu bur-
mDsliiz łnż. Machnicki z balkonu i>rzemó-
wilł do tłumu uspokajająco, zapewnilaijąc 
demonstrantów, że wszystkie przedłożone 
mu postulaty w miarę możności i kompe­
tencji w jak najrychlejszym czasie 

uwzględni. 
Demonstranci po zapewnieniu burmistrza 
spokojnie rozeszli się do domów. Zazna­
czyć należy, że dzięki energii i taktowi 
pobeja borysławskiej nie doszło do poważ 
niejszych rozruchów. Demonstranci bo­
wiem podburzani przez komunikujące ży-
wiioły w wielu wypadkach przyjmowali 
groźną postawę wobec policji i zdolni byli 
do poważniejszych ekscesów. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

w Państw. Urzędzie Po­
średnictwa Pracy 

w Sosnowcu. 
Inź. Borkowski pod kluczem. 

Sosnowiec. 8 maja. — W związku z 
wiadomością o olbrzymich nadużyciach w 
państw, urzędzie pośrednictwa pracy w 
Sosnowcu, o czem donosiliśmy onegdaj. 
dowiadujemy sie następujących szczegó­
łów: 

Na czele defraudantów stał kierownik 
biura inż. Borkowski. W przewidywaniu" 
aresztowania uciekł do Warszawy, gdzie 
ujał go tamtejszy urząd śledczy. Ponadtc 
aresztowano kilku urzędników, mianowi 
cie: Eugenjusza Lepiarza. Franciszka No­
waka, Jana Spłoszaja, Antoniego Ziębiń­
skiego. Stefana Monie, Franciszka Górec­
kiego i Stanisława Strózika. 

Nadużycia były popełniane w ten spo 
sób. że urzędnicy zaangażowali 

kilku agitatorów, 
którzy kręcąc sie wśród bezrobotnych, 
wystających przed lokalem biura w ocze­
kiwaniu na papiery potrzebne do odjazdu, 
proponowali im ułatwienie załatwienia for 
malności za odpowiedniem wynagrodze­
niem. 

Wielu potrzebujących dało sie skusić 
ta propozycja, płacąc sumy dochodzące 
nieraz 500 złotych. 

śledztwo wykazało dalej, że defrau­
danci fałszowali kwity na sumy wpłacane 
przez przedsiębiorstwa za pośredniczenie 
w wyszukiwaniu pracowników. Oszuści 
wypisywali na kwitach faktyczne stimy 
jednak na grzbietach kwitarjuszy notowa­
li sumy kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt 
razy mniejsze. Manipulacje te trwały 

zgóra trzy lata 
i dosięgają sumy kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. 

Stwierdzono również, że w urzędzie 
wypłacano zapomoei 

osobom nieuprawnionym 
do pobierania zasiłków. Takich bezrobot­
nych dostarczali oskarżeni Mańko i So­
wiński 

Brat zastrzelił siostrę, 
poczem odebrał sobie życie 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj pod wieczór wieś Udzianów, 

w powiecie chodzieskiem, zaalarmowa­
na została 

tragicznym wypadkiem morderstwa 
dokonanego na 19-letniej Marji Kręcloch 
Okazało się, iż zamordował ją brat Wła­
dysław wystrzałem z rewolweru. Po do­
konaniu zbrodni zbiegł on do lasu pań­
stwowego, w pobliżu wsi i tam popełni' 
samobójstwo. 
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lobójczego czynu 

omunistem. 

yać. abv twórczość 
Wariatowi i zmieni"' 
)c.iainvm. 
era otrzymał 'kilkar'8' 
a dekoracje reorczent3' 
hów sowieckich J 
ozdobić freskami wi

£ 

moskiewskicm n
, J is 

k . Bardzo dobrze oani trafiła. On 
f « dziś, wie pani, wyjątkowo zapalony 
jP.Danl; to dobry prognostyk dla jej ka-
"ry . Q n s j c z n a _ On wie. czego sie może 
^odziewać po śpiewaku. Dziś ten czło-

l<jk jest tak bogaty, że chodzi mu raczej 
vhonor domu", o firmę. Zależy mu wię-

Uj1 fia moralnej satysfakcji wyprowadze-
j ' a nowej siły śpiewacze! na arenę świa-
crwa, niż na zarobkach, które z niej może. . [|Jgnąć. Asystowałem, jako sekretarz, nie 
, h r c " raz przy zawieraniu kontraktów 
£'.Cclzy moim szefem a początkującymi 
Siwakami. Musze jednak stwierdzić, że 
1 nie widziałem, żeby Vermonte był 
2

 K | rad z zawartej z kimś umewy jak dziś 
• D a niq. Ręczę, że zrobi pani wszechświa 

w a karierę. 
Oby pańskie słowa zamieniły się w 

Wd • ~~ wtrąciła Łodzią, podając mu z 
Wiecznością reke. . 

tlai""^ -sławę, kwiaty, szczęście... — do-
t,a />oIcimale i mocny pocałunek złożył 

5el'katnej dłoni. 
| f t szczerego uścisku jego reki pozna-

zvskała dziś wdopiero co poznanym 
na.irhC^' z v c z ' ' w e K 0 człowieka, z którym 
loj n 'e i pięć lat związał ją niezbadany 

XX. 
łty^ Paryżu, studjujac pilnie u profesora 

e v \ 'u . bywała często na operach, stara­

jąc się zbierać dla siebie wzory ze znako 
mltych śpiewaczek. Zrzadka tylko zdra­
dzała poważna muzykę i dla rozrywki by 
wała w kabaretach lub na rewiach. Do 
tych weselszych ..etablissements" wycią­
gał ją najczęściej Dolcimale. Lubiła reper 
tuar „Moulin Rouge". Odwiedzała czasem 
w sąsiedztwie będące ..Cabaret du Neant" 
i „Cabaret du Ciel". 

Spojrzenie przez magiczne okienko w 
„pogrzebowej piwiarni" i widok tam swej 
własnej osoby w trumnie — dawały jej ta 
kąż niesamowitą satysfakcje, jak wspom­
nienie ostatniej wizyty u Leona Siekierki. 
Odczuwała przykrość połączona z nie­
zdrowa satysfakcja, która zaspakajała 
drzemiące w każdym człowieku oierwiast 
ki masochiczue. Dla kontrastu I zatarcia 
makabrycznego nastroju po kabarecie „du 
Neant". zwykle wstępowała potem z Dol­
cimale naprzeciwko po drugiej stronie bul 
waru Clichy do ..Cabaret du Ciel". Śnieg 
prószył Wesoło, błyskając w świetle lamp 
elektrycznych, jak fosforyczne iskry. 

Przytuleni do siebie Łodzią I Dolclmo 
le przebiegli bulwar 1 weszli do piwiarni, 
której odrzwia pomalowane na niebies­
ko, miały odrazu nastrajać sroścl , niebian 
sko". 

Weszli do jasno oświetlonej, wesołej 
sali. Garsoni. przebrani za aniołów, powie 
wali skrzydłami, roznosząc piwo. 

Wśród licznych gości, zapełniających 
„niebo'' Łodzią spostrzegła księcia Cie­
szyńskiego. Siedział samotny, ubrany w 
smoking, paląc cygaro. Niewiele rozrywki 
dawała mu samotna sjesta w ..niebiańskim 
lokalu". Rozsiadał 8 j e znudzoneml oczy­
ma, jakby szukając towarzystwa, z ktć-
rem mócłby się zabawić. Ziewał nrzytem 

raz po raz. zasłaniając sobie dyskretnie 
usta. 

Naule do lokalu weszła trójka, która 
mocno zaabsorbowała soba Lodzie. Był 
to Walerek Fraczek. bvłv kolega Hlpsiów 
ny ze szkoły baletowej w towarzystwie 
Heni i Klimci. Lodzla powiewała ku nim 
chusteczka, gdy zaczęli się rozglądać, szu 
kajać miejsca. • 

Po serdecznych powitaniach Kantoro­
wa zapoznała nowoprzybyłych ze swym 
towarzyszem i zaprosiła ich do wspólne­
go stolika. 

— Co tam słychać w Warszawie? — 
spytała Łodzią, gdy już usiedli i zamówili 
coś u ..anioła". 

— Jesteśmy tu z baletem Pawłowej — 
odparła Rozlicznikówna. 

— Jedziemy na cały świat — entuzjaz­
mowała sie Atramentewiczówna. — Do 
Londynu. Nowego Jorku. Brazylii. Bue­
nos Aires, może nawet do Australii. 

— hlo. dobrze, ale co tam w Warsza­
wie? — przerwała Lodzia ten przypływ 
elokwencji. 

— Bądź szczęśliwa, żeś sie stamtąd 
wyrwała — mówiła Henia. — Drożyzna, 
nuda. Połowę baletu, co lepsze siłv. zabrał 
Djagielew i Pawłowa. Kilkanaście tance­
rek z Wielkiego przeszło do oneretkl. tro­
chę na prowincje wyjechało, kilka jest w 
kabaretach. Nie poznałabyś dawnego ba­
letu. 

— No. no, co słyszę... — zamyśliła się 
Lodzia. 

Walerek Frączak, który w szkole ba­
letowej darł koty wiecznie z Felkiem Czy 
niewiczem. interesował sie widać i dzisiaj 
swym rywalem i o nim zaczął Lodzi opo­
wiadać, 

— Czynlewicz się byczo urządził. Wy 
jechał do Ameryki z jakaś tam trupą cyr­
kowa. Nie do mnie, ma sie rozumieć, ale 
do swoich przyjaciół pisuje, że mu sie kia 
wo powodzi, że odkłada dolary. Występu 
je w kabaretach i jeszcze handlem się 
trudni. 

— Pewno wódkę sprzedaje pokryjoniu 
bo tam jest prohibicja — wtrąciła domyś' 
na Klimcia. 

— Wszystko jedno — ciągnął dalej Frą 
czak, — ale robi forsę. A gdvbv został w. 
balecie, to co? Nicby nie miał i nawet 
świataby nie zobaczył. 

— Tyś, Lodziu, miała nosa. żeś zwialr 
zagranice, — powiedziała Henia. — Tam, 
w Warszawie o tobie mówią. A iakże. I w 
gazetach pisali. Stąd wiem, że sie uczysz 
na śpiewaczkę. Z naszych niciedna wy­
szła na ludzi. Jaśka Sokołowska icst teraz 
pierwsza wodewilistka w operetce: Ko­
ziołek też to samo. w Krakowie. Halinka 
Winiarska. Rybaczewska. Tomaszewska! 
— wszystkie na stałe przeszły do operet­
ki. 

Razumowa z ojcem wrócili z Rosji. Sa 
teraz znów patriotami polskimi. Olcra opo­
wiadała, jak tam tęsknili za „krajem". ..No 
nareszcie jesteśmy u siebie" — powie­
działa. 

Jeden z aniołów, roznoszpcych wśróe' 
gości piwo. zaproponował jednei z pań, a-
by raczyła wejść do olbrzymiej muszli, 
wysadzanej różnokolorowemi kamieniam' 
aby sie przeobrazić w niebiańska istotę 
uszczęśliwić tem oczy widzów. 

(D. e n.) 
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Dzień V lodzi. Wielki bój w ciasnej bramie. 

Symulantka zlękła się 
lekarza. 

Fałszywy alarm. 
W 'dniu wczorajszym około godzony 5 

po południu stacja miejskiego pogotowjia 
ratunkowego zaalarmowana została wia­
domością, że,-w bramie domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 87 leży • 

nieprzytomna kobieta. 
1 ' Wnet ruszyła w drogę karetka samo­
chodowa z lekarzem i po upływie paru 
minut znalazła się na miejscu wypadku. 
Gdy „nieprzytomna" kobieta ujrzała po­
gotowie podniosła się momentalnie z ziemi 
i zanim zdołano ją zatrzymać zbiegła 
przez długie podwórze w Aleje Kościu­
szki. Prawdopodobnie była to symulantka. 
która tym sposobem chciała wyłudzić od 
naiwnych pieniądze. 

Podobnych wypadków kronika miej­
skiego pogotowia ratunkowego notuje 
wiele. Od powiędnie- czynniki powiinny za­
jąć się tą sprawą i ludzi symulujących 
chorobę, pociągać do surowej odpowie­
dzialności. 

Rycerski obrońca 
niewiast. 

Zwycięstwo brutala. 
W dniu wczorajszym Adam Mieszek, 

bez stałego miejsca zamieszkania orzecha 
dząc wieczorem ulicą Braterska (boczna^ 
Kątnej) zauważył 

kłócąca sie oare. 
Kłótnia stawała się coraz gorętsza, a 

gdy Mieszek znalazł sic obok awanturni­
ków, skonstatował z oburzeniem, że męż-

* czyzna bije kobietę po twarzy. 
Rycerski Mieszek stanął w iei obroni" 

i pochwycił gbirra za ramię. Ten jednak o-
swobodził się z żelaznego uścisku i inter­
weniującemu wymierzył silny policzek. 

Rozpoczęła sie walka. Mieszek, mimo 
iż przewyższał przeciwnika siła. wyszedł 
g walki pokonany, bowiem napastnik kop 
nięciem nogą w brzuch pozbawił Mieszka 
przytomności. 

Adama Mieszka odwiózł zawezwany le 
karz pogotowia Kasy Chorych do Zbioru: 
Miejskiej na kuracje. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. \ 

Dziś! Dziś! 
Przepiękny f i lm p. t. 

Po la iny dramat współczesny-
W ro l i g łowa. ) słynna artystka 

ALICE JOYCE. 

Nienawiść pijaków do granatowych mundurów. 
Wczoraj wieczorem jeden z polięjan 

tów. przechodząc ulica Nowo-Zarzewską 
został zaalarmowany krzykami dochodzą 
cemi z bramy pewnego domu. Okazało 
sie, że sprawcami awantury byli dwaj pi­
jacy, którzy wszczęH z przechodniem a-
wanturę i, wciągnąwszy do bramy, usiło­
wali go pobić. Kilkanaście osób pośpie­
szyło z pomocą napadniętemu. Pijani a-
wanturnicy wypowiedzieli wo.ine wszyst­
kim i puścili w ruch swe pieści. 

Kiedy posterunkowy usiłował Ich u-

spokoić, awanturnicy j 
podarli na nim mundur. 

Policjant wvdobvl szablę, grożąc użyciem 
broni. To poskutkowało. Awanturnicy u-
spokoili sie szybko i już bez słowa prote­
stu udali sie do pobliskiego komisariatu. 
Zatrzymanymi okazali sie Wincenty i Ro 
man bracia Kukulakowie. bez stałego miej 
ł,ca zamieszkania. 

Osadzono ich w areszeki 
do dyspozycji sędziego śledczeer 

Przed strachem na wróble. 

Szofer: — A to uparty desperat. Chce koniecznie żebym go prze­
jechał. Zobaczymy kto ma więcej c ierpl iwości . . . • 

Nawet kwiaty na cmentarzach 
kradną łódzcy złodzieje. 

Nastała wiosna... Mogiły zmarłych zy-
j skały nowe ozdoby w postaci bukietów 
kwiatów w doniczkach, kwratów cię­
tych itd. Wykorzystują to złodzieje i ko­
rzystając z słabej opiek), okradają groby 
z tych upiększeń, nieraz może kupionych 
za ostatni grosz. Łupem ich Stają się prze 
ważnie 

kwiaty doniczkowe, 
mianowicie wyciągają cebulki kwiatowe, 
a obcięte liście i kwiaty tychże zakopują 

z powrotem w doniczkach niszcząc tym 
sposobem ślady swych bezczelnych kra­
dzieży. Zysk z kradzionych cebulek ma­
ja duży, bowiem po zaduszeniu ich sprze­
dają nasiiona w cenie 5 do 10 złotych. Kra 
dzieże takie zdarzają się niemal codzuen-
raiic na 

starym cmentarzu. 
katolickim. Zarząd cmentarzy' powinien 
zatem większy dozór roztoczyć nad gro­
bami. 

Nie flirtuj z cudzym narzeczonym! 
Nieudane rendez~vous. 

Rozalja Aleksandrowska, służąca, za­
mieszkała przy ulicy Wschodniej 15, 

flirtowała na zabój 
z narzeczonym swej koleżanki, niejakiej 
Bronisławy Markówny, zamieszkałej rów 
niJeż w wymienionym domu. 

Gdy Markówna zauważyła to, zwró­
ciła natychmiast Alek san drawskiej uwagę 
aby mile bałamuciła jej narzeczonego. Mar 
kówna przyjęła to do wiadomości i... flir­
towała dalej z chłopcem. 

Wczoraj wieczorem Markówna zauwa 
żyła narzeczonego wchodzącego do 

mieszkania jej koleżanki. 
Powodowana zazdrością dziewczyna u-
zbroiwszy się w żelazny pogrzebacz wpa­
dła do mieszkania Aleksandrowskiej i tak 
pob<ła rywalkę, że musiano do niej za­
wezwać lekarza. Markównę pociągiiilęto 
do odpowiedzialności sądowej. „Chłopiec" 
zdążył uciec. 

Ceny miejsc: W dn i powszednie^ na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po po łudn iu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m- 30 gr. 
W~soboty, n iedzie le i święta od godz .4 
popoł . I m. 90 gr. H m , 5 0 g r . l l l m, gr. 30 

Zawsze kobieta!... 
Przykra scena w tramwaju. 

Wczoraj rano w tramwaju podmiej­
skim zdążającym do Tuszyna siedział w 
wagonie 3 klasy'młody mężczyzna i z w i -
docznem na jego twarzy zdenerwowa­
niem przeglądał 

gazetę. 
Po chwili wyjął z portfelu arkusz pa­

pieru i zaczął pisać list. Kiedy skończył, 
włożył go w kopertę i zakleił, a potem 
spojrzawszy dookoła błędnym wzrokiem, 
ruchem szynkiem podniósł do ust butelkę 
z trucizna. Zanim inni pośpieszyli na ra­
tunek, mężczyzna już wi ł się w bole­
ściach. 

Tramwaj zatrzymano i nieprzytom­
nego desperata wyniesiono z wagonu. Za 
wezwany lekarz miejskiego pogotowia ra 
tunkowego po przepłókaniu żołądka od­
wiózł samobójcę 

Codzienne wypadki wielkiego miasta. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 8 maja. W ciągu dnia wczoraj­
szego w kronice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano następujące wy­
padki': 

W bójce wynikłej 
w domu noclegowym 

przy ulicy 28 pułku Strz. Kan. 32 odnieśli 
rany 27-letni Czesław Stasiak, 20-letni 
Bronisław Grabski i 50-letni Wacław Ma­
ślak. Wymienionym udzielił pomocy le­
karz pogotowia ratunkowego. . • . 

W lokalu Wydziału Opieki Społecznej 
przy uticy Piotrkowskiej 104 upadł z wy ­
cieńczenia 27-letni Stanisław Ostrówek, 
bezrobotny, zamieszkały przy ulicy Spa­
cerowej 16. Lekarz pogotowia ratunkowe­
go odwiózł go do Zbiorni Miejskiej. 

* * * 
W domu przy ulicy Nowo-Cegielnlanej . 

do szpitala 
miejskiego w Łodzi. 

Nieznajomym okazał się niejaki Ru­
dolf Hanke, syn wieśniaka z pod Tuszyna. 
Przyczyną tragicznego kroku ' niepowo­
dzenie miłosne. 

36 spadła ze schodów I-go pietra 6-letuia 
Zola Herszkowicz. 

córka szewca. Nieszczęśliwa dziewczyn­
ka uległa złamaniu nogi. Lekarz pogoto­
wia odwiózł ją do szpiltala Anny-Marji. 

• * * 
W fabryce przy ulicy Zakątnej 13 po­

parzył się kwasem solnym ślusarz 39-letni 
Mordka Weller, 

zamieszkały przy ulicy 1-go Maja 18. Le­
karz pogotowia ratunkowego po nałoże­
niu opatrunku odwiózł go do domu. 

• • * 
W mieszkaniu przy ulicy Południowej 

61 uległa zatruciu gazem świetlnym słu­
żąca 27-lethia Alta Brun. 
Lekarz pogotowia po zastosowaniu sztu­
cznego oddechu odwiózł Brunowa. do 
szpitala w Radogoszczu. 

» • • 
Na Zielonym Rynku pobiły się 

2 ogrodniczki 
29-Ietnki Helena i 23-leitinfa Lcokadja Kra-
żcw !ez, zamieszkałe w Radogoszczu pod 
Łodzią. 

Pomocy lekarskiej udzielono Im na sta­
cji miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Oszust dyrektorem 
prywatnego gimnazjum 

Defraudacja 12 tysięcy złoty*1 

Z Chodorowa donoszą: 
Przed kilku laty postanowili opj 

miasta Chodorowa otworzyć w no** 
stawionym budynku 

prywatną szkołę średnia 
cel i marzenie wszystkich rodziców";! 
cych dzieci do kształcenia. 

Poczęto na gwałt szukać kierowi 
zakładu. Już w kilka dni później Z8* 
się Waldemar Babinicz, człowiek m 
i układny, który zapewnił, że po 
wszystkie potrzebne kwalifikacje, 

ukończył bowiem Sorbonę, -j „y dla chętnych. 5) bieg i 
Zaznaczył przytem, ze dowodów cm 2 Q R 7 r z e S z o n v c l 
stych, ani świadectw nie przedkOf 

•i9 rano. Wpisowe zł. 2. Pon gdyż znajdują się one narazie w kun 
rjum w Łucku. 

Komisarz rządowy p. K. nic poda ą 
wał ani chwili oszusta i działając VM .''•> . 
lepszej wierze, zawarł z BabiniczefljJ W 
wę. Lecz już wkrótce potem dr. M* Stosownie dc. kalendarz' 
Janelli, ówczesny naczelnik wyo*1 jutowych w najbliższa nlec 
szkół ogólnokształcących O. Szk. L1^ ŁKS rozegrany zostanie n 
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Wielkie doro 
Kto 

Dorocznym zwyczajem 
sprężystej organizacji „Bar 
nie Makkabi. urządza na s: 
Stryków olbrzymie wyścig 
członków klubów zrzeszon 
K. Bogaty program oraz n 
nią organizatorom nowod2 

Wyścigi odbędą sie w 
13 b. m. o godz. 9 rano. Pr< 
iący: 1) bieg główny 40 kl 
6 kim. dla wszystkich cłu 
juniorów dla chętnych, 4) 1 

zawiadomił, że Babinicz jest 
najzwyklejszym oszustem, 

'ympatycznym zespołem 
SKiej a ŁKS. Drużyna Wai 

Robotnicze mi 

„ ., w—'a — ~ " w . , -i •« i-i u/. wai 

gdyż prawdziwe jego nazwisko brzii" na 7 miejscu w tabeli i na 5 
on Wcinmann. Był on przez k ró tk i 6 tów, co świadczy o bojowi 
nauczycielem gimnastyki w gimnazjii" Spodziewać się należ 
Mławie, lecz usunięto go z powodu W Warty, choć z jednej stron 
ky/alifikacji. 

Lecz bezczelność ludzka zaiste na 
granic. Babinicz słowom d-ra Janell 
wprost zarzucił kłam. Właściciele z»l 
du wszczęli dochodzenia, które rcwejl 
dr. Jancllego potwierdziły w całej oj 
wic. Wobec niezbitych dowodów 
nowiono rozwiązać 

umowę z Babiiilczem, 
lecz sprawa natrafiła na trudności. Jj 
Babinicz, łudząc łatwowiernych r * 
ców najrozmaitszemi obietnicami, z M 
sobie sympatje pośród mieszkańcł 
opierając się na nich. o ustąpieniu z l 
rownictwa ani myślał. Wszczęła sie • 
ka zażarta między dwoma obozami M 
go stopnia, że istnienie gimnazjum W 

poważnie zagrożone. I 
Ostatecznie ustąpił on, lecz racll 

ków z czasów swego panowania zlM 
nic chciał. Nie pomogły prośby I g ra ł 
Wreszcie właściciele zakładu oblicw 
szy, że malwersacje Babinicza dochjł 

sumy 12.000 zł., 
wnieśli doniesienie karne do p r o k u r ^ 
w Brzcżanach. 

Napad bandytów ni 
handlarzy trzodą. 
Strzelanina na szosie. 

fil 
Niedawno zorcanizow 

towy w firmie Scheiblcr i < 
otrzymał nazwę „Zjednc 
}vziął się do pracy. Klub pi 
•v lokal przy ul. Przedzal 
zorganizowanych sekcvi i 
d ; Projektowane jest równ 
"le olbrzymiego boiska, k 
lodkiem wychowania liz: 
dudnionych w firmie tej i 

Chcąc wykazać swa ż: 

Rozwój now 

Ruch wychowania fiz\ 
Areszcie niemal wszystk 
Na\vet towarzystwa śpiev 
n a się do sportu. Obecnie 
^wstanie szeregu klubów 
]jrzcdewszystkiem klubu . 
którego w tej organizacji 
;ilnie odczuwać. Moc zrz< 
W» zmuszona była upra 
sport i wychowywać sie 1 

Z Dąbrowy donoszą: 
Z jarmarku w. Dąbrowie wracali 0#j 

daj po południu dwaj handlarze b y B 
Stanisław Fronczkowiak ze wsi AntoB 
wa i Józef Kłusa ze wsi Strzebiesłatfp 

Kiedy obaj mężczyźni znajdowali I 
w lesie, w odległości pół kilometra od 
Antoniów, wybiegło z gąszczu dwóch] 

zamaskowanych osobników. 1 
uzbrojonych w rewolwery i z okrzyków 
.ręce do góry" rzucili sie do niespodł 
wających sie niebezpieczeństwa hanfl 
rzy. Napadnięci jednak, nie podnosząco 
do góry. szli dalej, a wówczas jeden z> 
dytów strzeli! dwukrotnie do Kłusy, 
ze strachu przewrócił sie i 

wpadł do rowu. 
Natomiast kolega jego. Fronczko*1] 

po strzałach rzucił sie do ucieczki. I 
Bandyci, pozostawiwszy Klusc leżajj 

go w rowie, poczęli ścigać uciekajacj 
Fronczkowiaka, oddając przytem w * 
kierunku około 20 strzałów. Jedna ?. członków miejscow: 
zraniła lekko Fronczkowiaka w głowę- Echowania fizycznego, 
uciekając w zygzakowatej linii przed •> J* 2 Pierwszy w Rudzie F 
dytami, w pewnej chwili wyciągnął z K . I 2owana, ściągnęła tlutf 
szeni portfel, z zawartością 600 zł. i rz"' !sko p. Rankowej, wykaz 
go w krzaki. ~ t e rcsowanie lekkoatleta 

Gęstą strzelanina zostali zaalarmo^ J°dnvm uznania jest cz* 
mieszkańcy Antoniowa i pobliski nostej l u ufundowania nagrody 
nek policji. Gdy przybyli na miejsce, jjj ^Sanizacji za sztafetę 4 
dyci zdołali ukryć sie już w lesie. P ^ j l 
zarządziła natychmiast pościg i w ZJM 
ku z tern zatrzymano kilku podejrzana 
osobników. Palsze śledztwo w toku. 

Rudzkie T. 6. S. 

Dowiadujemy sie. że • 
basowej sportowej dział 
•^ważniejsze towarzystw 
^styczne w Rudzie Pab 
'aczyło w sobie wszystki 
czas odegrało w rozgryv 
Łkich Łodzi poważna roli 

Biegi dl 
Zawody lei 

. .Specjalny komitet zoi 
5 Z l e Pabianickiej zawods 

j , J c i pięknej statuetki b 
' a rok rocznie w dniu 3 i 
D rzvczvnić sie może do 

Wracając do spotkania napadnięty! 
handlarzy z bandytami, wspomnieć t |a 
żv. że Kłusa miał przy sobie 300 zł. Of 
przestraszony wystrzałami wnadł do J 
wu i nie podnosił się, bandyci nrzyPlł*j 
czając zapewne, że nie ucieka, non i^j 
nie posiada przv sobie gotówki. 

Dozostuwili go w spoko tu. 
a śćigalj uciekającego Fronczkowiak* 
Pieniądze norzuconc/przez Fronczko*^ 
ka w 'osie znaleziono i zwrócono 

'ozwoiit wychowania fi 
a^'e- W r. b. po raz piei 
pobyła drużyna Stowar 

v Polskiej w pięknym ( 
Oficjalne rezultaty P 

"astynajaco: 
Rzut kulą: 1 mieis S?2 mtr.. 2 miejsce Sadi 

i /Po za konkursem Ma 
*& mtr.) 

Rzut grarałem: 1 n 



d y r e k c j i 
g o g i m n a z j u m 
12 tysięcy zlotf 

i donoszą: 
laty postanowili <>Jc0 

va otworzyć w no^o 
rnku 
a szkołę średnia 
wszystkich rodzicó*™ 
:ształccnia. 
rwalt szukać ki erozji 
kilka dni później zSjI 

iabinicz, człowiek mW 
y zapewnił, że po*1? 
jbne kwalifikacje. -i 
bowiem Sorbonę. 
cm. że dowodów 05j 
adectw nic przcdkW 
e one narazić w kufi 

dowy p. K. nic podejfj 
oszusta i działając w J 
awarł z Babiniczcm ij 
krotce potem dr. Majł 

naczelnik w y o l 
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Wielkie doroczne wyścigi szosowe Makkabi. 
Kto należy do grona sędziów? 

ny 

Dorocznym zwyczajem znana ze swej 
sprężystej organizacji „Bar Kochba" obec 
nie Makkabi. urządza na szosie Krzywie-
Stryków olbrzymie wyścigi kolarskie dla 
członków klubów zrzeszonych w P. Z. T. 
K. Bogaty program oraz nagrody zapew­
nia organizatorom powodzenie. 

Wyścigi odbeda sie w niedziele, dnia 
13 b. m. o godz. 9 rano. Program następu­
jący: 1) bieg główny 40 kim.. 2) bieg pari 
6 kim. dla wszystkich chętnych. 3) bieg 
Juniorów dla chętnych. 4) bieg turystycz­
ny dla chętnych. 5) bieg miedzyklubowy 
na 20 kim. dla zrzeszonych. Start o godz. 
9 rano. Wpisowe zł. 2. Pomoc lekarska za 

pewniona. Podział nagród na miejscu. Na 
grody w żetonach srebrno-oozłacanych, 
srebrnych 1 bronzowych. Bieg główny zo 
stanie rozegrany o nagrodę prezesa Mak 
kabl dr. Krausza. W gronie kolegium sę­
dziów znajdują się: Jakobi (Union). Kar­
piński (LTK). Chyliński (ZZS). Placek (Re 
sursa) i Abel (Szturm) 

Zełoszcnia wcześniejsze przyjmuje se 
krctarjat Makkabi. Koleina 5. 

Dla sędziów i przedstawicieli nrasy au 
ta zarezerwowane. 

W razie niepogody wyścigi odbędą się 
w następny czwartek, dnia 17 maja r. b. 

p 

:ałcących O. Sz 
Babinicz jest 
ejszym oszustem, m 
• jego nazwisko brzn>|| 
Był on przez krótki Ą 
nnaslyki w gimnazjujl 
mięto go z powodu bff 

Stosownie do kalendarzyka rozgrywek 
»eowvch w najbliższa niedziele na boisku 
*-KS rozegrany zostanie mecz pomiędzy 
sympatycznym zespołem Warty poznań­
skiej a ŁKS. Drużyna Warty znajduje się 
na 7 miejscu w tabeli i na 5 gier ma 6 punk 
tow. co świadczy o bojowości drużyny. 
. Spodziewać się należy zwycięstwa 
Warty, choć z jednej strony wziąć należy 

W A R T A - Ł . K . S . 
niedzielny mecz w Łodzi. 

pod uwagę fakt podniesienia sie poziomu 
grv Turystów co również niewątpliwie 
;.'płv>''.e na KKi który za wszelką cene 
prz -ć będzie dc zwycięstwa, inaczej bo­
wiem rrwaźmc należy traktować cwentu 
alny spadek tej drużyny do kl. A. Czer­
woni szykują sie do zawodów i najpraw-
dopobodniej przestawia odpowiedni skład. 
Mecz odbędzie się o godz. 16.30. 

IOŚĆ ludzka zaiste n L 
słowom d-ra .lancia 

kłam. Właściciele za*| 
lodzenia, które rcwelj 
twierdziły w całej <Ą 
zbitych dowodów P 
:ać 
I z Babiniczcm, 
rafiła na trudności. J 

łatwowiernych r<l 
zemi obietnicami, zjef 

pośród mieszkanek 
nich. o ustąpieniu 
yślał. Wszczęła się • 

ty dwoma obozami d§ 
stnienie gimnazjum • 
:nie zagrożone, 
istąpił on, lecz racji 
>wego panowania zf<i 
omogły prośby i groi 
icielc zakładu oblicZł 
acje Babinicza dochfl 
y 12.000 zł., 
tie karne do prokur! 

Robotnicze mistrzostwa ping-pongowe w klubie 
„Zjednoczone" 

firmy Scheibler I Grohman. 
Niedawno zorganizowany klub spor­

towy \y firmie Scheibler i Grohman, który 
o trzvmał nazwę „Zjednoczone", raźno 
Jvziął się do pracy. Klub posiada wspania-
ł v lokal przy ul. Przedzalnianej 68. kilka 
.^rcanizowanycli sekcvi panów I pań I t. 
Sj Projektowane jest również wybudowa­
ne olbrzymiego boiska, które bvłobv » 
jodkiem wychowania fizycznego dla za­
dudnionych w firmie tej pracowników. 

Chcąc wykazać swa żywotność i ruch 

sportowy, kierownictwo zdecydowało się 
przeprowadzić obecnie mimo lato roz­
grywki o mistrzostwo w ping-pong. Chęt­
nych jak na początek Jest dość: 30 panów 
i 10 pań walczyć będzie o piękne nagro­
dy, które rozdane zostaną pierwszym 
trzem zwycięzcom. Kierować rozrywka­
mi będą pp.: Kordasz i Jastrzębski. 

Pierwsze gry odbędą sie w środę n 
godz. 6 po poł„ dalsze codziennie, poczy­
nając od inauguracji. 

Rozwój nowego klubu sportowego w Łodzi 
Wojskowych". 

>andytów n* 
rzy trzodą 
Ina na szosie. 
ionosza: 
: Dąbrowie wracali o> 
dwaj handlarze byi 
zkowiak ze wsi Antoi 

ze wsi Strzebiesławl 
lężczyźni znajdowali! 
ości pół kilometra od ^ 
gło z gąszczu dwóch 
/anych osobników, 
jwolwery i z okrzykij 
rzucili sie do niespodjj 
bezpieczeństwa hand 
ednak. nie podnosząc i 
j , a wówczas jeden z 1 
yukrotnie do Kłusy, i 
/rócił sie i 
dł do rowu. 
ega jego. Fronczko^l 
ił sie do ucieczki, 
stawiwszy Kluse leżaj 
żęli ścigać uciekając*! 
oddając przytem w ra 
'0 strzałów. Jedna z ł 
nczkowiaka w głowej 
:akowatei linii p r z e d -
j chwili wyciągnął z I 
wartością 600 zł. i rzA 

iną zostali zaalarmował 
niowa i pobliski postejj 
arzybyli na miejsce. jjj 
ć sie już w lesie. P ° '9 
imiast pościg i w z ^ j 
riano kilku podejrzany| 
e śledztwo w toku. J 
spotkania napadnięty* 
iytami. \yspomnicć ii^3 

przy sobie 300 zł. 
ostrzałami wpadł do | j 
\ się, bandyci przyPlł*2 
że nic ucieka, nonic^l 
sobie gotówki, 
li go w spokoiu. 1 
iccgfł Fronczko\viaka,J 
onc,/przez Fronczko*' 
:iorio i zwrócono m* 

„Ł. K. S. Byłych 
•Ruch wychowania fizycznego ogarnął 

»,reszcie niemal wszystkie organizacje, 
awet towarzystwa śpiewacze raźno gar 

ą S'C do sportu. Obecnie notujemy znów 
°wstanie szeregu klubów sportowych, a 

"fzedewszystkiem klubu B. Wojskowych 
, t 0 r ego w tej organizacji brak dawał się 
-"nie odczuwać. Moc zrzeszonych człon­
ów zmuszona była uprawiać oo kątach 
D o r t i wychowywać sie fizycznie. Dzięki 

inicjatywie p. Szwarczewskiego Ł . K. S. 
B. B. powstał I rozwija sic doskonale, po­
siada wspaniałe sekcje sportowe, zgłosił 
akces do ŁZOPN i już został przyjęty, bo 
wiem posiada zatwierdzony statut. W naj 
bliższych dniach przystąpi do gier o mi­
strzostwo kl . B okręgu łódzkiego. Równo 
cześnie przyjęci zostali: Moszczenicki 
K. S. z siedzibą w Moszczenicy. „Lechja" 
w Tomaszowie i Sokół w Radomsku. 

Rudzkie T. G. S. wycofało się z gier o mistrzostwo 
Łodzi. 

Stałe deficyty. 
cym wskutek stałych deficytów i braku C2 P 0 w ' adu jemy sie. że znane z dotych 

D o w ^ s p o r t o w e i działalności, jedyne 
. a z r | ie jsze towarzystwo sportowo-gim 

'Etyczne w Rudzie Pabianickiej, które 
C 2 . z v ł o w sobie wszystkie stanv i dotych 
ski i ° ^ e f i : r a ' 0 w rozgrywkach mistrzów-

'cii Łodzi poważną role. w roku bieżą-

poparcia zmuszone było wycofać sie z dal 
szych gier o mistrzostwo okręgu łódz­
kiego. Fakt ten wybitnie świadczy o sla­
bem zainteresowaniu sie społeczeństwa 
rudzkiego sportem. Może znajdzie się je­
szcze jaka rada? 

Biegi dla dziewczynek i chłopców. 
Zawody lekkoatletyczne w Rudzie Pabianickiej. 

j . Specjalny komitet zorganizował w Ru 
d l l e Pabianickiej zawody lekkoatletyczne 
wv ^ o n - k 6 w miejscowych organizacyj 

vchowania fizycznego. Impreza taka po 
, . j Z nierwszy w Rudzie Pabianickiej orga-
isk v a n a ' ś c 'agneła tłumy widzów na bo 
irt D - Rankowej. wykazując ogromne za­c e r o w a n i e lekkoatletyka na prowincji, 

odiiym uznania jest czyn Obvw. Komitc 
l l f i indowania nagrody przechodniej dla j o n i z a c j i za sztafetę 4 X 1 0 0 ^ . w po­

la C l nieknei statuetki biegacza. Nagroda 
D rok rocznie w dniu 3 maja rozgrywana 
j Z V c z v n i ć sie może do owocnej pracy i 
^Avoiu wychowania fizycznego w Ru-
^doh i r" 0 0 r a z P ' c r w s z v nagrodę tę 
ży p ' i drużyna Stowarzyszenia Młodzie 

polskiej w pięknym czasie 45 sek. 
iiaef

 c * a m e rezultaty przedstawiają się 
Trująco: 
J " u t kulą: 1 miejsce Szwałbe (SMP> 

b ? ~ mtr.. 2 miejsce Sadło (SMP) 8.1 mtr. I 
3 ;Po za konkursem Mas (straż ogniowa) 

Rzut granatem: 1 miejsce Czapczyń-

ski St. (SMP) 44.61 mtr.. 2 miejsce Maków 
ski St. (Sokół) 44.51 mtr.. 3 miejsce Sko­
czylas (SMP) 44,45 mtr. 

Bieg dla młodzików 60 mtr.: 1 miejsce 
Gtund (szkoła nr. 3) 9 sek. 2 miejsce Grze 
lewski (szkoła nr. 3) 10 sek. 

Bieg dla dziewczynek 60 mtr. 1 miejsce 
Bielawska J. (szkoła nr. 1) 11 sek.. 2 miej 
sec Szatówna (szkoła nr. 1). 

Bieg 100 mtr.: 1 miejsce Szwalbe (S. 
M. P.). 2 miejsce Karpiński (Sokół). 

Sztafeta 4X100 mtr. o nagrodę prze­
chodnia: 1 miejsce Stow. Mł. Polsk. w Ru 
dzie w składzie: druhowie Kluska Stefan. 
Adamczyk, Janik, Bystry. Czas 45 sek. (b. 
dobry). 

2 miejsce Szkoła nr. 1. 
3 miejsce „Sokół" w Rudzie Pab. 
Bieg 200 mtr.: 1 miejsce Adamczyk Ed 

ward (SMP) 23 sek. (doskonały). 2 miej­
sce Wiśniewski .Tan ..Sokół". 

ieg na przełaj 2400 mtr.: 1 miejsce Pla 
utn. Hugo („Sokół") 7 m. 3.3 sek. 2 miej­
sce Sadło (SMP) ó mtr. w tyle. 3 micjj-
ce Butler (ZHP). 

Szach perski na insoekcil 

Riza Chan, szach perski, Kiory z prostego żołnierza wybił się na władcę kraju, 
prowadzi nadal z niesłychaną energją dzieło modernizacji Persji. Na ilustracji 

widzimy go na stopniu prymitywnego wagonu w czasie inspekcji. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50. Zurych 58.17 i j>ół, Berlin 46.60 

— 47, wyipł. na War&zawe 46.675—975, Gdańsk 
57.40—44, wyipt. na Warszawę 57.39—53, Wiedeń 
79.53-81. Praw 378.35. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 488.12, Holandia 1209.87, Tran 

cja 124.02, Belgja 34.952, Włochy 92.64, Niemcy 
20-.403, Szwajcaria 25.323, Kania 18.192, Szwecja 
18.192, Norwezja 18.222, Helskicfora 193.90, Pra­
ga 164 3/4, Wiedeń 34.68, Warszawa 43.50. 

Pary i. Londyn 124.02, N. York 25.40 3/4, Szwaj . 
carja 489 i pul. 

N. York. Londyn 488 1/8, Paryż 393 5/8, Berlin 
23.92 1 pól, Wiedeń 14.10, Warszawa 11.25, 

BAWEŁNA. 
N. York, 7. 5. — Amerykańska. Otwarcie. Sty­

czeń 20.59—60, marzec 20.59—60. maj 21.09—10, 
lipiec 21.13—15., październik 20,78—82, grudzień 
20.68—70. I. n. Sr. Styczeń 20.59, marzec 20.57, 
maj 21.04, lipiec 20.87, październik 20.79, grudzień 
20.69. I I . n. ir. Styczeń 20.63, marzec 20.54, maj 
21.05, lipiec 20.85, październik 20.74, grudzień 
20.66. Zamknieole. Styczeń 20.95—98, luty 20.94 
marzec 120.93—98, kwiecień 20.88, maj 21.47—49, 
czerwiec 21.35, lipiec 21.23—25, sierpień 2122, 

wrzesień 21.30, październik 21.22—23, listopad 
21.14, grudzień 21.06-07. 

Liverpool, 7. 5. — Amerykańska. Styczeń 10.83 
luty 10.83, marzec 10.83, kwiecień 10.82, maj 11.12 
czerwiec 11.08, lipiec 11.06, sierpień 11.01, wrze 
sień 10.97, październik 10.92, listopad 10.83, gru 
dzień 10.83, loco 11.54. 

Liverpool, 7. 5. — Egipska. Styczeń 21.30, ma­
rzec 21.29, maj 20.92, lipiec 21.12, wrzesień 21.47, 
listopad 21.48, loco 21.59. 

Aleksandria, 7. 5. — Sakcllaridis. Styczeń 43.40 
lipiec 42.88, listopad 43.50. Ashmouni. Czerwiec 
28.52, sierpień 28.75, październik 29.00. 

N. Orlean, 7. 5. — Amerykańska. Styczeń 20.75 
marzec 20.74—75, maj 21.14, lipiec 2055—99, paź­
dziernik 20.75—77, grudzień 20.73, loco 21.18. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRO.I 
SŁABY. 

Warszawa, 8. 5. — Tranzakcje na giełdzie zbo 
żowo-towarowe] za 100 kg. fr. st. Warszawa, ce­
ny giełdowe. Groch vlctorja 95 — 97, Otre-by ży­
tnie 35.00 — 35.50, Ceny rynkowe: Żyto kongres. 
52.00 — 52.50. Pszenica 60, Jęczmień brow. 53 — 
54, Owies 49.50 — 50.50, Otręby pszenne 34.00 — 
34.50, Mąka pszenna warszawska, lubelska I kres. 
4/0 A. 90 — 92, Mąka pszenna 4/0 82 — 84. — 
żytnia 65 proc. 71 — 73. Usposobienie spokojne 
Obroty male. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Rozmiary obrotów na giełdzie walutowej prze 
wyższyły poziom normalny. Utrzymały swe kur­
są dewizy na N. Jork, Pragę I Włochy, nieznacz­
na stratę poniósł Paryż. Pozostałe miały tenden­
cję mocniejszą, jak również o 1/4 grosza był droż 
szy urzędowy dolar gotówkowy. 

OŻYWIENIE NA RYNKU PAPIERÓW 
PRYWATNYCH. 

W grupie papierów państwowych mniej niż 
, zwykłe interesowano sie dolarówką, wskutek cze 

go mlala ona tendencję zniżkową, innem; papiera­
mi obroty były normalne, a kursy utrzymane. W 
grupie papierów prywatnych była mocna tenden­
cja dla listów. Chwilami, wskutek żywego zainte 
resowania, panował nastrój wybitnie zwyżkowy. 
W Tozuttacie wszystkie papiery w tym dziale zy­
skały na kursach. Zwiększony ruch ł zaintereso­
wanie listami tłumaczono, przewldywanemi zaku­
pami P. K. O. tych papierów. Obligacje były zu­
pełnie zaniedbane. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Mocniejszy nastrój na giełdzie akcyjnej zapo­

czątkowały papiery Banku Polskiego, poczerń na­
stąpiła poprawa i w innych działach, dzięki cze­
mu zwiększyły się obroty, chociaż rozmiary tran-
zankcji nie były specjailnie duże. W grupie banko­
wej mocniejsze były wszystkie akcie z Bankiem 
Polskim na czełe. Robiono Bankiem Małopolskim, 
oficjalnie wprowadzonym na giełdę po kursie nie 
zmienionym. Dział akcyj metalowych cechowała 
wielka ruchliwość i ogólnie mocny nastrój, tak Jż 
wszystkie papiery poprawiły swe kursą. Przódo-
-wały Ostrowieckie i Modrzejów, któremi najwię­
cej interesowano się w tej igrupie, wznowiło się 
zainteresowanie dla Rudzkiego jak również inte­
resowano się więcej Lilpopem i Orthweinem, Sta­
rachowice były na początku zebrania bez ruchu, 
a pod koniec giełdy oddawano je po kursach 
wzmocnionych. Nic dopytywano się zupełnie dziś 
o Parowozy i Pocisk. W grupie spożywczej do­

szło do transakcji Spirytusem, przy tendencji mo­
cniejszej. 

Ceny rynków łódzkich. 
, W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw­
czych na rynkach łódzkich kształtowały się-na­
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 7.40 
do 7.50; klg. masła osełkowego 5.80 — 6.00 do 6 
i pół zł.; klg. masła solonego do smażenia od 5 
i pół zł. do 5.80; mendel jaj koszykowych od 2 20 
do 2 i pół zł.; mendel Jaj skrzynkowych od 2.10 do 
2.30; klg. sera 1.20 do 1.40; klg. twarogu od 90 gr. 
do 130; litr śmietany słodkiej 1.90 do 2.30£ litr 
śmietany kwaśnej (zbieranej) od 2.40 do 2 i pół 
zł.; litr mleka słodkiego do 45 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 9 zł.; kurczak 3 i pół do 
5 zł.; kaczka 5 do 8 xl; gęś 10 do 14 zł.; indyk 
od 15 do 18 zł. 

Ziemiopłody: kg. ziemniaków 15 do 18 groszy, 
klg. buraków 18 do 23 groszy, klg. marchwi 22 do 
25 gr., ziemiopłody w hurcie (cena za 100 klg. ko-
rzec) ziemniaki od 14 do 15 i pół zł.; buraki 15 do| 
19 zł., marchew od 18 do 22 zł. 

Ogrodowlzna: klg. grochu od 80 gr. do 1 i pół 
zł.; klg. fasoli 90 gr. do 1.20; klg. bobu 80 do 95 
gr. główka kapusty zwykłej od 50 do 80 gr.; głów 
ka kapusty włoskiej 70 gr. do 1 zł.; klg. cebuh' od 
70 do 80 gr.; pęczek sałaty 30 do 35 gr.; pęczek 
rzodkiewek od 20 do 30 gT.; pęczek włoszczyzny 
20 do 25 gr.; klg. saptaaku 3 i pól do 4 zł. Ogórki 
inspektowe sprzedawano w cenie od 1 ł pół do 
3 złotych. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 2 do 2 ' 
pół zł.; klg. jabłek do jedzenia od 3 do 4 xl; Mg 
suszonych grzybków od 18 do 22 z!.; sznureczeł 
suszonych grzybków sprzedawano w cenie 2 d< 
3 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 
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do 23 w 
IJIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
f d 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8" wlecz. * wyjątkiem świąt 1 
piątków. 

•OLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. , V.', 

nUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91), Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 ł 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Świat w płomieniach 

Dla młodu. — Pod osłoną nocy 
Początek se»-:s6w; o godz. 4. 6. 8 1 10 -

„Apollo" — Bestja Morska 
PecTątek seansów: o godz. 4, 6, 8 f 10 

„Casino" - Huragan 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I JO 

„C*arv" Bitwa Morska 
Poc2ątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Corso": — Most śmierci 
Pierwszy seans 4-ta. ostaW 9.30. 

„Dom Ludowy" - Diieje kobiety upadłej 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pol.. 

,.Orai'd-k!no" — Ubóstwiana 
„Imperial" —Najukochańsza Żona Maha­

radży 
„Mimoza". - Gdy mężciyina kooha 
„Odeon" - Tancerka Sułtana 

Focjatek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 v 

„Resursa" Casanowa 
.Splendld". - Skandal w Pettrsburgu 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Szalona Lola" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś 1 jutro oraz w czwartek i piątek odbędą 

się ostatnie występy znakomitego wykonawcy 
Don Juana wc wspaniale wystawionym dramacie 
Zorilli „Don Juan Tenorio". Początek o godz. 8 

i min. 30, koniec parę minut przed dwunastą. 

TEATR KAMERALNY 
gra dziś i do piątku wieczorem włącznie wyborną 
komedię Stefana Kiedrzyńskiego „Powrót do grze 

• chu" z Michałem Zniczem w kapitalnej kreacji fo-
tografa-pechowca oraz Grywlńską. Dąbrowską. 
Kędzierską, Janowskim, Gury-nowiczcm, Krotkem 
i Mrozińsktm. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych dramat historyczny w 5 

aktach St. Kozłowskiego „Kazimierz Wielki i R-
sterka" z p. Wcrnisówną i Szafrańskim w rolach' 
tytułowych, 31elecki, B i -

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Rewja „Nareszcie wiosna!" z gościnnemi wy­

stępami Haliny Rapackiej i Jerzego Borońskicgo 
cieszy się niesłabnącym powodzeniem. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10-cJ 
wieczorem. 

WYSTĘP 12-LETŃIEGO SKRZYPKA BORYSA 
FELICJANTA W LODZI. 

Jak już zaznaczyliśmy, w nadchodzący czwar­
tek, dnia 10 b. m. odbędzie się w Filharmonii łódz 
kie] jedyny występ młodocianego zaledwie 12 lat 
liczącego genialnego skrzypka Borysa Fclicjanla. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują, apteki: M. Lipca (Piotr­

kowska 193), E. Millera ( Perkowska 4f>), 
W. Groszkowskicgo (Konstantynowska 
w . 15), K. Perclmara (Cegielitóuia 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), S. 
'Jankielcwicza (Stary Rynek 9). 

Twój Mirlop spędź w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
i>ad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie­
nie. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

Szwalnia 

Łódź, Piotrkowska 104 -9 Szyje bielizną 
jnęską, damską, dziecinną i pOa) 

ścielową, oraz kołdry i abażury. Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki,haf% 

znaczenie i plisowania. Pierze I puch 
! poideł na zamówienia* 

Ceny przystępne. 

Demonstracja w obronie monopolu spirytusowego 
w Sowietach. 

W rządzie sowiekim wyiohf łs i^ zamiar zniesienia monopolu 
spirytusowego zaprowadzonego z powrotem przed kilku laty. 
W Moskwie odbyły się demonstracje w obronie „monopolu" 
zainicjowane naturalnie przez zwolenników w łonie samych 

Sowietów. 

Czang~Ka~Czek. 

Dowódca wojsk pÓJudniowo-chińskićh Czang-Ka-Czek, którego 
wojska stoczyły bitwę z Japończykami. 

Oryginalna katastrofa. R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZE!. 
Wtorek, 8-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 16.00 Oc 

„Rybactwo morskie u nas i zagranicą" 
Adam Uzicmblo, dyr. Ligi morskiej I 
16.25 Nad program i komunikaty: 16.40 
'*. ..Jaik zwalczać płonicę" wygłosi dr. H 
lester, nacz. Wydz. Dcp. Służby Zdro 
Przerwa: 17.20 Transmisja odczytu z 
17.45 Koncert popołudniowy: 1*.45 Ro 
18.55 Przerwa: 19.05 Komunikat rolr 
transmisja Z Krakowa notowań giełdy 
krakowskiej; 19.20 Transmisja z opery 
kie). W przerwie biuletyn „Mcssagcr P( 
języku francuskim: 22.00 Sygnał czasu, 
lotniczo-metcorologiczny; 22.05 Komunii 
•T.: ??.?0 Komunikaty: policyjny, sporl 
rad program; 22.30 Transmisja muzyki 

Wledcrf, 517,2 m. — •• 
•16.15 Koneetr popołudniowy. Muzyka Ie 
Transmisja z opery państwowe] „Cygan 
Ta w 4 odsłonach Pucclniego. 

sTA( 

« < 4 

ku i 
Nareszcie 

Pod; 
rozłoi 

Ok< 
(Od własnego korespi 

Warszawa, 9. 5. — M 
Czechowicz podpisał wcz 
sprawie 

ulg podatkowyi 
WiVilister Czechowicz polec 
"owvm prowizoryczne b 
r°w podbitku i 

u ograniczenie egz< 
Wplata podatku obrotowe 

Król 

w7 Brukseli wykoTeił s'<» wagon tramwa­
jowy, przebił ściana i zawisł w powietrzu 
Szczęśliwym zbiegam okoliczności nikt 

z pasażerów nie został raniony. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 

W niedzielę, dnia 13 b. m. o godz. 4-ej po połu­
dniu odbędzie się tylko jeden występ warszawskie 
go teatru dla dzieci. 

RUCH WYDAWNICZY. 
Nakładem Tow. Wyd. „Bluszcz" (W 

t , rzc. lm. 9") ukazało się w druku dzieło genl 
myśllclelkl Marii Grossek Koryckiej p t. ..1 
kobit cy". Jest ono generalną rewią dodatlj 
rk-rrmych możliwości kobiety. Subtelny i *Ą 
wy zmysł analityczny autorki dociera do naj 
szych pokbdów kobiecości, wykazując v 
r.fadia jej duchowych I fizycznych przemi, 
dawniejszych i współczesnych prądów spo łe j 
obyczajowych. Książka ta powinna znaleźć. ̂  
ręku każdego kulturalnego człowiek 
ona bowiem wiele niezrozumiałych konflikt 
ekologicznych i daje szereg głęboko przen^j 
hycli wskazań życiowych. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D r . Doktór 

znaleźć 

oiiilikuWJ 

i 

I. LUBICZ Ml łiimro 

L E C Z f t i C A 
ittRI iwlilńtiw i ntiotfnWntp i 

prry Gin iym Rynku. 

Piotrkowska 294, W, 21-81 
przy prsystanhu tr.ro. pabianickich) 

Erzynrafe chorych w chorobach wszyst 
Ich tp.cjalności. od g. 10 rano do' j-ej 

pa pot. Szczepienie ospy.in&lisy (mc­
cii i , katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złoto. 
:-: :-: Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwateo-

i • wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe i mostki 

W niedziele 1 świata do godz. 2 papoŁ 

C e g - i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

p ł c i owych . 
Naświet lanie lampą 

kwarcową . 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel , poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 a 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e ' 1 
m o c z o p l c i o w e 

Gdańska42 
Przyjmuje: od 9 do 

10V2 r.. od 1—2 
pp. i od 8—9 wiecz. 

Doktór 

Specjalista 
skórnych i *J 

P rycznych I 

iofrkowska 1 
' 41.911 

Priyii...... ,.1 In 
po poł. i od 8-*5 
W nledz. i **J 

od 9—2 po 

P. 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i met-

c z o p l i c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyimuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 ' 

oddzielna 
poczekalnia. 

ul . Nawrot| 
C h o r o b y s k * 

i w e n e r y i ' . . 
Przyjmuje do 1 I 

1 _ - 2 1 

Panie od 4 -~* 
Dla niezamożni]] 

Cena prenumeraty: 
•J7 f odzl Tysięcznie — — - ~ 

Dla m! 6w . «• " " — *" 
Na prowincji . — •» — 

Zagranicą 

— — — tŁ 2.60 
— — — 2.20 
— — — 3.50 
— — — . 8.50 

U l u . Eilio WietL". „Karier m\" łąciDle i i 7.10 
Odnlzenie do doma 40 gr, 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Zn tekstem . . , 25 „ „ . . „ . 4 . 
Nekrologi . • . . 35 „ „ a . . . 4 
Komnnikały , . . 2 5 » . . „ . 4 . 
Zwycznine . . . 6 „ . . . . . 1 4 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 fr, xa wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Powitanie Aman-Ull 
Dowódca wojsk boli 

kiego 

A/O 

W sprawie i 
Ogółem 14 

(Od własnego korespi 
Warszawa. 9. 5. — Sl 

".sprawie zamachu na rac 
'leckieso Lizarewa zdot 
c. nowe ciekawe szc 
^orawca zamachu Woick 
°oeonie. iż zamach ten 
. , planowa! odda 
,eanakowoż bez porozum 
wiek. Początkowo zamac 
I"1«rzal w budynku posels 

nie wpuszczono RO ie 
°ec tego czatował na 
n vRnitarzy poselstwa 

k 
na 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posła" 
ćych filje w Łodzi, e centrale gdzie indziej o 50 P r 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent droze). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. Ji 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium a 

łane aą za bezpłatne. t 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 odrzuconych te 

eja nie zwraca. > 

Iziei o w r l 

ic). 
likaWw t °w) 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W v A Jan ^yoJiłkftwski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurjer Łódzki" 
«L Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław JUfetftwatf 

(Od ułasnego koresp 

^>lu '?Sfawa« 9 - 5 - ] a k 

* W - t n ° * włoski pre 
n ' v Z t ' s\wich 

^ z t n e p f > w ' e d n i o trzęsie 
' ww-ada na iuirb "t." U 

http://tr.ro

